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Jaworski nu księcia Radziwiłła.
W ted*4k  16 grudnia.

» (<) PrezeB Koła polskiego w parlamencie
wiedeńskim, wybtosował ao prezesa Koła pol­
skiego w parlamencie berlińakim księcia Ferdy­
nanda haaziwiłła następujące pism o:

.Jaśnie Oświecony Książę i Z zajęciem 
szczerem śledziliśmy przebiegu dyskusyi, któ­
ra się toczyła w parlamencie niemieckim z 
okazyi interpelacji, wniesionej przez JO. księcia 
i towarzyLzy, w sprawie wypadków wrzesińskich 
i procesu gnioźneńsaiego. Jeden z mówców stro­
ny przeciwnej, p. Sattier, oawazyi się—porowny- 
wając położenie Polaków, pozostających pod ber­
łem prudfiiem, z położeniem Rusinów w Galicyi 
— wystąpić z twierdzeniem, że Iłu sini nyliby 
zadowoleni, gdyby żyli w takich samych warun­
kach, co Polacy w Prusiech -  co więcej : żc Ru- 
sini wskutek ucisku Polaków utracili wszystkie 
szkoły ludowe, tak, że obetnie ni^ mają już w 
Galicyl ani jednej szkoły ludowej z językiem wy­
kładowym ruskim. Z uwagi, ze w ciągu ualszej 
nad mterpel&cyą ayskusyi, która się odbędzie na 
jtdnem z następnycL posiedzeń parlamentu, za­
bierze głos przynajmniej jeden jeszcze członek 
Świetnego Koła polskiego i niezawodnie zbijać 
będzie twierdzenia przeciwników w ogólności, a 
p. Batuera w szczególności, pozwalam sobie prze­
słać kilka szczegółów o stanie szkolnictwa 
skiego w Galicyi, które może przydadzą się Sza­
nownemu mówcy Kota.

1) Co się tyczy s z k o l n i c t w a  l u d o w e ­
go: Liczba szkół puulićanych ludowych z języ­
kiem wykładowym ruskim p r z e w y ż s z a  liczbę 
szkół z językiem wykładowym polskim. W bie­
żącym roku szkolnym jest wedle urzędowego 
sprawozdania galic. Rady szkolnej krajewej pu­
blicznych mzkół ludowych r u s k i c L  2144, p o l ­
s k i c h  2064 Nadto ismiały i istnieją publiczne 
^tkoły ludowo z językiem wykładowym n i e m i e ­
c k i m.  W roku bież. jest ich 22 publicznych i 
97 prywatnych, mających prawo publiczności

2) Seminarya nauczycielskie we wschodniej 
Galicyi są u t r a k w i s t y c z n e ;  niektóre zatem 
praedmiot; wykładają się tamże w polskim, inne 
w ruaJtin. języku dia wsc/stkich uczniów, baz 
różniej narodowości, tj. zarówno dla Polaków, 
jak dla Rusinów.

8) Liczba g i m n a z y ó w  r u s k i c h  tj. z ję 
sykiem wykładowym w y ł ą c z n i e  ruskim i przez 
Rusinów w y ł ą c z n i e  odwiedzanych, wzrosła w 
ostatniem dziesięcioleciu. Obecnie są 4 zupełne 
gimnazya ruskie, a to we Lwowie, Przemyślu, 
Koiomyi i Tarnopolu. Założenia piątego (w Sta­
nisławowie) spodziewać się możno w najbliższej 
przyszłości. Są także dwa gimnazya niemieckie: 
we Lwowie i w Brouach. Profesorami w gimua- 
Wyach nukich są wyłącznie Rusini. Tylko języka 
polskiego, który jest w tych gimnazyach nadobo­
wiązkowym, czyli, dokładniej mówiąc wedle ter­
minologii galicyjskiej, względnie obowiązkowym 
przedmiotem, uczą profesorowie Polacy.

4) Na u n i w e r s y t e c i e  lwowskim d o ­
z w o l o n e  są w myśl najwyższego rozporządze­
nia z r. 1371 zarówno wykłady ruskie, jak pol­
skie. F a k t y c z n y  stan rzeczy tak się przedsta­
wia w chwili obecnej:

a) Na wydziale teologicznym wykład prze­
ważnej liczby przedmiotów odbywa się w języku 
łacińskim, tylko niektóre przedmioty (jak teolo­
gia pastoralna, katecLetyjca, oraz pedagogia dla 
kandydatów stanu duchownego) wykładają się, pa- 
ryietycznie przez osobnych profesorów re*p. na­
uczycieli dla teologów łacińskiego obi ządku w ję­
zyku polskim — przez osobnych profesorów Ru­
sinów w języku ruskim dla teologów obrządku 
grecko katolickiego czyli ruckiego.

b) Na wydziale prawa i administracyi są 
od dawna systemizowane 3 katedry z językiem 
wykładowym ruskim: 1) dla prawa karnego,
2) dla prawa cywilnego austryackiego; 3) dla 
procesu cywilnego austryackiego. W tej chwili 
obsadzone są dwie katedry.

c) Na wydziale filozoficznym istnieją ró­
wnież 3 katedry z wykładem ruskim : 1) Dla języka 
i literatury ruskiej; 2) druga katedra dla języka i 
literatury ruskiej oraz języka stai ocerkiewnego ;
3) dla historyi powszechnej ze szczególnem u- 
względnieniem historyi Wschodu.

d) Na wydziale lekarskim nie ma dotych­
czas osobnych katedr ruskich, najpierw dla tego, 
że wydział ten otwarty zestal dopiero w latach 
ostatnich (stopniowo od r. 1894 ao r. 1899) a 
organi*acya jego nie jest jeszcze ukończoną, po- 
wtóre zań i głównie dla tego, że liczba słucha­
czów Rusinów na wydziale tym jest nader szczu­
pła; w ostatniem półroczu letniem 1901 było ich 
razem 10 (dziesięciu).

Że na wydziałach prawniczym i filozofi­
cznym nie ma dotychczas więcej katedr ruskich, 
powodem tsgo nie jest niechęć czy ucisk Pola­
ków, lecz wyłącznie ta okoliczność, że Rusini nie 
zabiegali o to w poważniejszej liczbie, aby uzy­
skać zrazu veniam legendi w charakterze docen­
tów prywatnych, następnie zaś katedry. Tym, któ­
rzy się zgładzali, nie czyniły grona profesorskie 
żadnych trudności.

Od r. 1 8 6 2  zgłosiło się na wydziale prawa 
i atfministracyi w ogóle tylko o kandydatów do 
habmiacyi, z których otrzymało veniąm legendi 4 
a 8 z pomiędzy nich uzyskało następnie katedry 
w uniwersytecie lwowskim; reprobowano tylko 
dwóch kandydatów dla niedostatecznej kwalifi- 
kacyi.

(ho kilka dat, które się opierają na wyka­
zach i sprawozdaniach urzędowych.

W razie potrzeby chętnie służyłbym datami 
z innych zakresów życia publicznego i admini­
stracyi Galicyi Dzisiaj tylko to jedno jeszcze 
nadmieniam, że fałszem jest, iżby przy ostatnich 
wyborach w Galicyi do Sejmu czy do Rady pań­
stwa, zabito 10 Rusinów, a zraniono kilkudzie- 
sięc.u.

Z życzeniem, aby ostatnia akcya Świetnego 
Kola w obronie praw słusznych ludności pol­

skiej zdołała choć nieco przyczynić się do zmiany 
istniejących stosunków, łączę wyrazy głębokiego 
poważania i szacunku.

Jaworski.

Ruski strajk agrarny.
L w ó w  d. 17 grudnia.

Przywódcy radykałów ruskich, zebrawszy 
się w niedzielę we Lwowie, uchwalili hasło dal­
szej swej dtdirukcyjuej^agiricyi wśród mas lu­
dowych we wschodniej Galicji. Jeat niem : o g ó l  
ny  s t r a j  k a g r a r n y !

Hasło nie nowe. Na wiosnę i w lecie r. 1900 
działacze ruscy agitowali już wśród ludu ru­
skiego za podjęciem strajku agrarnego, lecz lud 
ruski, wiedząc, iż strajk taki w pierwszym rzę­
dzie samych strajkujących w przepaść nędzy 
rzuci, zachowali się odpornie Drzeciw podszeptom 
agitatorów; zaledwie tu i owdzie pojawiła się 
próba strajku, rychło porzucona i bez żadnych 
następstw. Z wiosn t tego roku radykali ruscy, 
nauczeni doświadczeniem ,rok u poprzedniego a 
także z powodu rozpisanycn wyborów ao sejmu, 
nie agitowali, a przynajmniej otwarcie, za straj­
kiem agrarnym. Prowadzili natomiast agilacyę 
m n ą : siali nienawiść do Polaków i do wszyst­
kiego, co polskie, siali ciągle, nieustannie, we 
wszystkich warstwach narodu ruskiego niechęć 
ku Polakom, przedstawiając ich za pierwszą i o- 
statnią przyczynę wszystkich prawdziwych i uro­
jonych braków i niedostatków ruskich. Ziarna 
tej n.enawiści nasiaii tyle, że rozplenić się wre­
szcie ono musiało, zwłaszcza, że rola ruska trze­
ma pługami pod ten posiew od lat dziesiątek była 
zorywaną. Otóż na nienawiści tej, jak na strunie 
najpodatniejszej, grają teraz przywódcy, aby wy 
wołać jakiś „ruch antipolski", potrzebny im do 
ich dalszych celów.

W  pierwszy ogień popchnęli akademicką 
młodzież ruską. Młodzież, zakażona nienawiścią 
do Polaków, dała się porwać, i ze stratą własną, 
z narażeniem własnej przyszłości, zerwała w spo 
sób brutalny i niemądry z uniwersytetem „pol­
skim". Że z tego półtysiąca młodrieży ruskiej, 
która przeciw Polakom zastrajkowała, znaczny 
procent musi pójsc na marne, ze wielu z mch 
wykoleić się musi, o' to działaczom ruskim nie 
idzie: byc może, że ofiar im potrzeba nawet, bo 
„ofiary**, to także skuteczny środek agitacyjny, 
być też może, że z tych wykolejonych spodzie­
wają się najlepszych dla siebie żołnierzy.

A gdy ta pierwsza próba tak dobrze po­
wiodła się przywódcom radykałów, podejmują 
zaraz nową W szerokie masy ludu rzucają ha­
sło: ogoinego agrarnego strajku, wiedząc, źe 
gdyby się powiodł, klęski przyniósłby ogromne. 
Że te klęski najpierw dotknęłyby samych włościan, 
znowu ich to nic nie obchodzi; nie chodzi im 
też tak bardzo o to, aby temu lub owemu „szla­
chcicowi polskiemu" zmarniał jeden lub drugi 
łan zboża, chociaż z pewnością sprawiłoby to 
im uciechę. Im chodzi o „ofiary", o to, aby 
mieć tysiące chłopów bez pracy i zarobku, o

mórycLby można mówić: oto nowe ofiary wy­
zyska polskiego — im chodź, o to, aby mieć 
tysiące chłopów głodnych, a więc gotowych do 
wszystkiego, gotowych pójść za nimi...

Przerażające rozmiary poczyna przybierać 
agitacya ruskich rad/kałów. Wiedzie ona lud 
ruski ku strasznym przepaściom...

A nam nie wolno lekceważyć tej agitacyi. 
Nie wierzymy wprawdzie i nie obawiamy się, 
aby przywódcom radykałów powieść się mogło 
wywołauie ogoinego agrarnego strajku. Ale prze- 
oczać nie możemy, że masy ludowe są obecnie 
bardziej niżeli przed dwoma laty rozjudzone, że 
więcej wśród nich nienawiści do Polaków, nie­
nawiści, która oślepia i ogłupia, że wreszcie 
masy ludowe mają już przykłaay zrywania 
związków z Polakami od swych „inteligentniej- 
szych** braci: exodus ruskich posłow sejmo­
wych, exodus ruskich akademików z uniwersy­
tetu lwowskiego, a wreszcie, że lud ruski zako­
sztował już hajdamaczyzny w czasie agitacyi 
przy wyborach do sejmu... Nie obawiamy się 
ogólnego strajku agrarnego; tego wywołać je 
szcze ruscy radykali nie potrafią. Ale łatwo 
w wielu miejscach wywołać im przyjdzie mniej 
lub więcej groźne i szkodliwe zaburzenia. Od 
łych ochronić chcielibyśmy lud ruski, bo on< 
i*rzedewszystkiem temu ludowi nieszczęście przy­
niosą.

Zadaniem naszego społeczeństwa, zwłaszcza 
tych czynników, którzy w bliżczej łączności 
i kontakcie z ludem ruskim pozostają, powinno 
byc otworzenie oczu temu ludowi na przepaście, 
ku jakim wiodą ich przywódcy radykalizmu.

Przeciw mportowi 
z Prus do Galicyi.

Czas pisze:
Jeśli jest prawem przyrody kupowanie w 

Niemczech sukien, maszyn czy zabawek dziecin­
nych, toć musiałoby być rakiem samem prawem 
przyrody sprzedawanie do Niemiec mięsa, drze­
wa, ryb itp. z Galicyi. Widzimy tymczasem, ze 
z tem ostatniem prawem przyrody rozpoczęły 
Niemcy walkę, z każdym dniem skuteczniejszą.

Dziś już nie ulega wątpliwości, ze wywóz 
bydła do Niemiec nie ma żadnej przyszłości i że 
ua tę *mianę konjunktury wpłynęło nie jakieś no­
we, dawnemu przeciwne „prawo przyrody", ale 
poprostu świadoma tendencja, w o l a  ekonomi­
czna społeczeństwa niemieckiego. Otóż nawet u 
nas, gdzie świadomość rzeczy ekonomicznych me 
stoi zbyt wysoko, me uwierzy nikt w istnienie 
praw przyrody tego rodzaju, które obowiązują 
tylko p r z e c i w  nam, a tracą znaczenie, kie­
dy chodzi o inne ludy Jeśli więc mcżliwem jest 
zamykanie się Niemiec przed naszymi produkta­
mi, to równie możliwe, choćby znacznie tru­
dniejsze, jest oddziaływanie z naszej strony na 
prowemencyę naszych zakupów. Jest to tylko 
kwestya większego lub mniejszego napięcia woli 
jednostki i ich sum y: woli społeczeństwa.

Dlatego też rucL, który w tej chwili pod 
wrażeni sm sprawy wrzesińskiej ogarnął nasz* 
społeczeństwo, nie musi pozostać głośną i czczą 
dunonstracyą. Zbyteczna dodawać, że nią pozo­
stać nie powinien. Skoro bowiem już wiemy, w i­
dzimy i wierzymy, żc obok ludzkiego ciała, ludz­
ki duch jest i w rzeczach ekonomicznych czyn­
nikiem pierwszorzędnym, że obok instynktów t 
wola świadoma decyduje o produkcyi i konsum- 
cyi dóbr materyalnych — a w epoce kartelów i 
ccł ochronnych wątpić już o iem mt wolno — 
to już grunt, na którym staje ta kwestya obe­
cnie, jest zupełnie inny, jak dawnięj.

Dawniej dyskutowało się o teoretycznej na­
wet możliwości wpływu uczucia na takta ekono­
miczne, istniała więc wątpliwość in quali; teraz 
idzie lyiko o możliwość in ąuanto: czy posiada­
my dość hartu i woli, dość karności i wytrwało­
ści, aby usypać tamę przeciw prądowi, którym 
spływa do nas produkeya z Prus, aby zmienić 
łożysko i kierunek importu do G-alicyi tycn pro­
duktów z zagranicy, których sami albo jeszcze 
nie wyrabiamy, albo ze względów naturalnych 
nLgdy wyrabiać nie będziemy. Tak postawiona 
sprawa stąje się kwestyą naszej ambicji naro­
dowej na dziś, kwestya naszej przyszłości naro­
dowej na jutro i później. Kwestya „żebyśmy tyt­
ko ch c ii l i  chcieć** polega na drugiej głębszej: że­
byśmy u m i e l i  chcieć.

Zupełuie niespodziewanie stanęło nasze spo­
łeczeństwo przed doniosłem zagadnieniem pr»j 
szłości: reakeya z powodu Wrześni ma z miary 
nata fen narodowych uczuć stać się takie miarą 
udszej nar aowej woli. Jestto więc walna próba 
naesej s p o ł e c z n e j  zdolności, która w prze­
ciwstawieniu do indywidualnej nie polega na in­
teligencji, ale na woli, na organizacji Próba ma 
okazać, czy nie przestaliśmy być „kupą lotnego 
piasku". czy też umiemy już być silnie zorgani­
zowaną społecznością. Próba uczut.it narodowe­
go wypadła podniośle - nie decyduje ona je­
szcze, ale pozwala dobrze rokować o próbie wo­
li. Bo i do tej Ostatniej będziemy potrzebować 
przymiotu, który okazaliśmy w pWwHfcj: po­
święcenia i ofiarności — poświęcenia codziennego, 
ofiarności bezimiennej.

Jeśli i ten, stokroć trudniejszy egzamin zdamy 
wobec siebie i śwuta, zyskamy nietyiko pod 
względem materyalnym korzyści dla kraju, ale i 
bardzo cenną oryentacyę moralną dla całego spo­
łeczeństwa polskiego. Dopiero po bankructwie 
kierunku myśli, który boga rugował z nieba, a 
ducha z ziemi, możliwym się stał ruch, z które­
go począć się może odrodzenie woli narodu 1 
Więc — ramię do ram ienia!

EORESPOłOJEBCYE.
P z r j l  10 grudnia.

(Miasto w stylu zakopiańskim)

...— Gdy nie mam na kawę czarną po obie- 
dzie, to idę do sklepów antykwarskich oglądać

VI.
P r a g a  16 grudnia.

Modra Wełtawa, której krasy pieśń gminna 
i gęśle wieszczów opiewają, przedziela Pragę na 
dwie nierówne połowy, zataczając wielkie pół 
kole. D zbiegu dwóch dzielnic: Starego i Nowe­
go Miasta naprzeciw Maiej Strony i Śmichowa 
widzimy trzy niebardzo od siebie oddalone wy­
spy: Zofin, Strzelecki i Żydowski Ostrów Wyspa 
Strzelecka należała niegdyś do królów czeskich. 
Władysław II Jagiellończyk darował wyspę miastu, 
które ją odstąpiło towarzystwu strzeleckiemu i 
ztąd nazwa tejże. Najpiękniejszą z wysp pra­
skich jest Zofjjska, gdzie się znajdują prześliczne 
ogrody, a pośrodku kasyno z olbrzymią salą, bo­
gato dekorowaną. W salt Zofijskiej odbywają eię 
wielkie uroczystości narodowe; w tej sali prze­
mawiali w roku 1848 ks. Lubomirski i Smolka, 
jako uczestnicy pierwszego zjazdu słowiańskiego; 
w 50 lat później prezydenci Lwowa i Krakowa, 
stojący na czele delegacyi polskiej, podczas ob­
chodu Pałuckiego składali nołd królewskiej Pra­
dze. W eałi Zofijskiej witano wielokrotnie gości 
z nad Wisły, Wilii i Warty bratnim uściskiem, 
gorącem liowem pieśnią legionów i majestaty­
cznym Chorałem Ujejskiego.

Przez nowo wzniesiony, w r. b. w obecności 
monarchy poświęcony most cesarza Franciszka 
przeszedłem na prawy brzeg Wełtawy, którego 
najpiękniejszą ozdobą jest monumentalny pałac 
w stylu odrodzenia t. zw. „Złoty dom", przyby­
tek Melpomeny czerniej. Choć o Narodni Diva- 
dlo obijają się nurty Wełtawy, mimo tego woda

jej nie zdołała opanować ognia, którego ofiarą 
padł czeski teatr narodowy lat 20 temu. Przez 
lat 18 go budowano, w ciągu jednego dnia spło­
nął, a dzięki niesłychanej ofiarności Czechów w 
ciągu dwóch lat następnych powstał z popiołów, 
pełen blasków i majestatu.

Portyk i foyer zdobią marmury, rzeźby i 
freski mistrzów czeskich; widownia ma pięć pią- 
ter, może pomieścić 2500 osób; jest ona pię­
kniejszą i ozdobniejsia, od wnętrza nadwornej 
Opery wiedeńskiej; nie bez słuszności przeto 
Czesi nazwali swój teatr „Złotyu domem**. Złóż, 
których jest 45 p.erwsza wpada w oko t. zw. 
królewska, zdobi ją  gudło dumowe Habsburgów, 
dalej biały lew na czerwonem polu i korona św. 
Wacława. Wewnętrzne urządzenie lej loży ko­
sztowało 10.000 zł. Bardzo efektownie przedsta­
wia się druga korona św. W acława, ułożona 
z lampek elektrycznych w pająku z 475 lam­
pami. Nad sceną widniejs złocisty napis: „Naród 
sobie. *

Czesi, jak wiemy, są narodetn muzyków; 
naturalną więc rzeczą, że w teatrze ich góruje 
śpiew i muzyka. Dramat czeski jest dość słabo 
rozwinięty i nie może iść w porównanie z pol­
skim. Kwestye językowe wchodzą i w dziedzinę 
tea tru : sześciomilionowy, kulturalnie wysoko sto­
jący naród posiada dotąd tylko jeden większy 
teatr; powstawaniu innych liczne czynią prze­
szkody. Wobec tego nie dziw, że pisarze zrzadka 
i niechętnie skierowywują swe talenty na pole 
dramaturgii.

Opera tutejsza może śmiało rywalizować 
z zagranicznymi; niemal każdy rok przynosi ja ­
kąś nowość, która przechodzi na deski teatrów 
obcych. Repertoar obejmuje wszystkie nowości, 
grywane równocześnie w Wiedniu lub Paryżu. 
Na pierwsze miejsce wysuwa się znakomita or­
kiestra, złożona z przeszło 80 sił, następnie im­
ponujące doborem i liczbą chóry i soliści, z któ­

rych jedynie tenorzy przyprawiają nieraz o kło­
pot zarząd teatru narodowego.

Natrafiłem na nowość „Na starem bielidle", 
operę w 4 obrazach, osnutą na tle powieści Bo­
żeny Niemcowej p. t. „Babiczka**. Twórcą tego 
dzieła jest nowy kierownik opery p. K. Kovarzo- 
vic, autor bardzo wziętej opery „Psohlavci*. Jesi 
on o tyle szczęśliwszy od Paderewskiego, że do 
wspaniałej jego muzyki świetnie dostraja się bar­
dzo wdzięczne libretto. „Na. starem biel.dk" od­
twarza wiernie dawne życie wiejskie Czechów, o 
tyle urozmaicone, że przed okiem widza przesu­
wa się i s ‘rzęcha wieśniacza i czeski dwór ma­
gnacki, jedno z drugiem harmonizujące. I ta bab­
ka wiejska, wraz z dziećmi i wnuczętam> i „pan 
ze młyna** i księżna pani z kuzynką, contessą 
Hortenzyą i swą służbą dworską — wszystko 
pełne prawdy, szczerości i wzajemnego poszano­
wania. Harmonię dworu ze strzechą pięknie ilu­
strują ,czeskie dożynki", jakby żywcem wzięte 
z życia naszego. Muzyka jest miękka, cicha — 
jak to życie wiejskie, nieco sentymentalnie zabar­
wiona, lecz nie brak jej i sporej dozy zacięcia i 
humoru.

Dziwnie jakoś ten .czeski ton" przemówił 
ao mego serca; zapominałem, że mię z górą 
półtora tysiąca wiorst oddziela od stron ojczy­
stych. Po raz pierwszy słyszałem czeską operę 
narodową, a tak ona mi się wydała swojską i 
zrozumiałą, iż zdawało się, ze znam ją  dobrze 
i od dawna... Tak to i pieśń czeska zdoła bez 
trudu znaleźć klucz do polskiego serca, a dla 
mnie jeden dowód więcej na to, że braterstwo 
czesko-polskie nie jest czczym wymysłem, pustą, 
kombinaoyą, ale ma swe źródło we krwi, w du­
szach Lecha i Czecha...

Jak wspominałem, cudzoziemcowi w Pradze 
nasuwa się na każdym kroku jej dwuivzyczność; 
objawia się ona n>etylko w napisach, ale i w bar­
wach Dawniej Niemcy od odróżnienia się od

Czeuhów przy każdej danej sposobności występo­
wali z barwami państwa: czarno-żółtą, a pomi­
jali zupełnie biało-czerwoną, która jest przez wła­
dze uznaną barwą kraju. Obecnie tutejsi Niemcy 
na punkcie barw uczynili znaczny postęp i uży­
wają, żeby tak powiedzieć „meta-barw". Czarno- 
żółta ustąpiła miejsca barwom rzeszy niemieckiej 
albo wprost czarno-bi&iemu kolorowi Prus. Wi­
działem tu mnóstwo studentów, naturalnie nie­
mieckich, którzy na czapkach i na piersiach no­
szą szarty czarno-złoto-czerwone i czarno-białe.

— I cóżbyście wy na to powiedzieli — za­
pytuje mię jeden z Czechow — gdyby tak u was 
we Lwowie lub w Krakowie garstka obcych 
językiem współobywateli stroiła swych synów 
w szarfy waszych wrogów?

— Mrbyśmy tego wprost nie znieśli — od­
powiedziałem.

— A jedna1 my Czesi, o których się czyta 
w dziennikach , że godzimy na prawa Niemców, 
to ich wyzywające się zachowanie, {które się we 
wszystkich dziedzinach życia neazego objawia) 
znosimy cierpliwie, dla świętego spokoju.

Mój interlokutor dodał następnie, że pruso- 
file — a są nimi niemal wszyscy tutejsi studenci 
Niemcy, manifestują swą „lojalność" tylko w 
najludniejszych ulicach i w biały dzień; wiedzą 
bowiem, że na przedmieściach i w nocy takie 
drażnienie uczuć bezkarnie by im n* uszło.

Prócz teatrów są w Pradze rozmaite inne 
miejsca rozrywki, jak : cyrki, teatry lazmaitosci 
i t. p. Charakterystyczną jest rzeczy że właści­
ciele tych przeasiębiorstw nakazują z własnej 
inicjatywy grającym posługiwać się w razie nie­
znajomości czeskiego językiem francurkim. lub.... 
m.miką; języka niemieckiego prawie się tam me 
słyszy, byłem raz w cyrku w Krakowie i w 
waszem Colosseum; afisze były, co prawda pol­
skie, ale na tem i koniec: przez cały wieczór na 
widowisku panowała niepodzielnie niemczyzna

i to bardzo wykoszlawiona rozmaitymi narzecze.- 
mi, zrozumiałymi tylko dla bywalców zagr&iu- 
cznych. Czyż nie lepiej wobec tego dawać te 
przedstawienia w sympatyczniejszym Polakom 
języku francuzkim?

W Pradze istnieje bardzo pożyteczne sto­
warzyszenie, mające na celu zachęcanie cudzo­
ziemców do odwiedzania miasta. Towarzystwo 
io pozostaje w stosunkach ze wszystkimi kom­
paniami podróży, oraz łoży znaczne fundusze na 
ogłoszenia czasopismach dla podróżnych, rozkła­
dach jazdy i t. p. Skutek jest taki, że stary ten 
gród nadwełtawski odwiedza rok rocznie wielu 
Francuzów, Anglików, Włochów i t. d. Polaków 
spotyka się tu stosunkowo mało, a powinno być 
inaczej. Kio bowiem z nas: /ch wybiera się w 
dalszą podróż zagraniczną powinien odwiedzić 
i ten prześliczny a bardzo orygiualny gród kró­
lewski; można tu bowiem i nasycić ducha wra­
żeniami z życia narodowego Czechów w czasach 
dawniejszych i współczesnego, co może być dia 
nas bardzo poucsającem i pożytecznem; motać, 
też zaznać rozrywek więcej, niż w niegościnnych 
dla Polaków miastacb niemieckich. Czesi są na­
rodem wesołym, muzykalnym. Więc uprzyjemnić 
sobie cza: meżna i w teatrach i na koncertach, 
i na słynnych tutejszych zabawach karnawało­
wych. Takie wzajemne odwiedziny Polaków w 
Czechach, a ich w ziemiach polskich, tu najsku­
teczniejszy środek ku wzajemnemu poznaniu się, 
zbliżeniu i zbrataniu, które naturalnym biegiem 
wypadków we wspólnym, dobrze zrozumianym 
interesie obu narodów, w niedalekiej przyszłości 
do skutku przyjść musi. B mui,
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stare sewrskie lub saskie serwisy — i czasami 
to mi wystarcza.

Tak zwierza) mi się niegdyś pewien stary 
filozof emigrus w Paryżu. — Niedawno zaś mia­
łem sposobność wypróbowania praktycznej war­
tości tej filozofii. Tylko, że tym razem pięknej 
iluzyi dostarczyła me stara, lecz nowa porcelana 
sewrska, i nie w antykwami, lecz w jednym z 
najwspanialszych sklepów przy Avenue de l’Ope- 
ra oglądana.

Oglądałem po raz pierwszy ów serwis za­
kopiański, wykonany w Sevres podług rysunku 
Witkiewicza. Słyszałem o nim dawno, jako o 
pierwszej próbie zastowania zakopiańszczyzny w 
porcelanie. Widziałem nawet poprzednio rysunki 
ze srebrnego modelu — a mimo to całość zro­
biła na mnie wrażenie dobrej niespodzianki.

W oknie wystawy przy Avenue de l’Opera 
wśród perlistych barw i kształtów pompadurowa- 
tych zwyczajnych serwisów porcelanowych ude­
rzył i mię jakiś kształt iazem dziwny i znajomy. 
Pół tuzina małych filiżanek w głębokich spod­
kach, mczem czerpaki góralskie z wysokiem, pła 
skiem w kształt „konika" zastruganem uszkiem? 
Między filiżankami dyskretnie wykaligrafowany 
napis „Styl polonais". — Ładne to, jakieś swoj- 
sko-egzotyczne, i pięknie, by stało na takim kre­
densie wyrzynanym w słonce czy karlinę, jak 
uczciwe „diwirze" góralskie — w pokoju stylem 
świetlicy zdobnym w jesionowe stołd, ławy sza­
nowne, stoły na strojnych, skośnych rogach i mi­
sterne listwy..

Zresztą —niedaleko siąd, pół godziny omni­
busem, jest całe miasto zakopiańskie, a przynaj­
mniej cała jedna długa ulica, po której warto 
przejść się, choćby i opuściwszy wielce wspania 
łą Ayenue de 1’Opera. — Proszę za mną,

Wyjście na Zakopiańską ulicę jest w domu 
pod nr. 9 przy Campagne Premier. Nic w tem 
dziwnego: jesteśmy w dzielnicy artystów, więc 
przystoi cudom dziać się tu, a nie gdzieindziej. 
Jak okiem zajrzeć stoją przy CampagDe Premier 
olbrzymie kilkopiętrowe pudła kamieniczne: w 
niektórem jest setka pracowni artystycznych, 
przez szyby (nieco brudne) widać białe zaiy»y 
rzeźb, ramy i blejtramy, sztalugi, a czasem coś 
jakby kawałeczek .aktu". — Słowem w tych to 
właśnie pudłach kamiemcznyrh gnieździ się dobre 
pół tydąca artystów, ściągających do Paryża ze 
wszystkich stron świata.

Otóż tu właśnie — pod nr. 9 — wejście 
do ulicy Zakopiańskiej. Zabudowaną jest tylko 
jeszcze z jednej strony — ale to już wcale iadna 
panorama Szeregiem idą olbrzymie domy docho­
dowe, z r/lkrzymiemi szybami okien na sklepy. 
W liniach dachów, w powiązaniu ornamentacyj- 
nem piąter, oko rozpoznaje z łatwością znajome 
motywa zakopiańskie. Wiją oię na gzemsach 0- 
stre desenie „mirwy" i „łamańca". Nad oknami, 
Jak rzęsa, tu i owdzie rysuje się „obitka". Ze 
szczytów ostrych dachów śmigają „pazdury*. Tu 
znowu, w olbrzymiej kamienicy, całej prawie ze 
szkła, ciągnie się od ulicy przed szybami mister­
na krata — w niej „dźwirze* góralskie z kołko­
waniem, pięknie zaokrąglone u góry. Między wiel- 
kiemi domami dochodowemi od czasu do czasu 
nieduży dom prywatny: rodzaj pałacyka, jak on­
gi stawiało go dla siebie zamożne mieszczaństwo. 
Jeszcze dalej idąc w tę ulicę, oglądamy jakieś 
smukłe szczyty — wieże kościelne, dom radny, 
szkołę. Jest mała kapliczka, ciche, wytworne 
mauzoleum zmarłych — wreszcie domy rzedną, 
ulica wyprowadza za miasto, gdzie wśród ogro­
dów szereg wesołych letnich jedno i dwupiętro­
wych domków czeka na letników. I wszystko 
to linią budowy, ornamentem, całym zarysem 
dąży do utrwalenia, powiązania w całość stylową 
tych pierwiastków zakopiańskiej swojszczyzny, 
które niby znamy a nie znamy i od których 
zwłaszcza tyle spodziewamy się na przyszłuść.

Twórcą tej ulicy zakopiańskiej (tymczasem 
istniejącej tylko na kartonach, ale to drobiazgi), 
jest budowniczy p. Franciszek Mączyński.

P. Mączyński, twórca domu sztuk piękny h 
w Krakowie, oraz laureat konkursu paryskiego 
na willę w r. 1900 — pracuje od paru lat Dad 
zastosowaniem i rozwinięciem zakopiańszczyzny 
w budynkach kamiennych. 1 właśnie przed paru 
dniami wykończył swoją „ulicę Zakopiańską".

Czytelnik będzie miał niebawem sposobność 
lepiej ocenić tę pracę, gdyż wyjdzie z druku ze 
wstępem Witkiewicza, w r. 1902. A minie wtedy 
właśnie 10 lat od chwili, gdy staDął pierwszy 
drewniany dom stylowy w Zakopanem, koliba p. 
tinatowskiego, podług rysunku Witkiewicza.

Więc w lat dziesięć posiedliśmy znów pier­
wszą murowaną ulicę, - tymczasem na papierze. 
Nic nie szkodzi. Siary filozof-emigrus ma trochę 
racy i, że można czarną kawę zastąpić czasem 
oglądaniem pięknego serwisu. Czemużby miasto 
tekturowe nie miało do czasu wystarczyć, gdy 
się w nie wchodzi dobrą drogą : przez dzielnicę 
godnej kompanii artystów z Campagne Premiere, 
przez pracownie młodej, twórczej, ufnej w przy­
szłość sztuki. K. W.

Kronika.
Lwów, dnia 17 Grudnia.

Sprawa Morskiego Oka.
Z Wiednia telegrafują n a m: Prezes stałej 

komisyi dla sprawy Morskiego Oka, dr. Ponikło, 
wręczył prezesowi Koła polskiego memorjał ko­
misyi i omówił szczegóły sprawy z posłami, mia­
nowicie zaś z p. Kozłowskim. Został również 
przyjęty przez ministra Piętaka. Ze strony bar­
dzo poważnej otrzymał dr. Ponikło wyjaśnienie, 
że Węgry bez porozumienia się z Austryą, już 
w późDej jesieni r. 1900 zarządziły zmiany w 
nistrukcyi dla swej żandarmeryi, pełniącej służ­
bę nad Morskiem Okiem. Zmiany te Weszły fak­
tycznie w życie w lecie r. 1901. Rząd austryacki 
dowiedział się o nich dopiero niedawno. Dotych­
czas obie iandarmerye miały polecenie nie do­

puszczać do wzajemnego przekraczania praw ze 
strony aubtryackiej lub węgierskiej. Obecnie żan­
darm eria węgierska ołrzymała nakaz utrzymy­
wania wogole porządku i spokoju na terytoryum 
soornem Okazuje się zatem konieczność analo­
gicznej zmiany instrukcyi dla żandarmeryi au- 
stryackiej. Idzie też o przywrócenie pod tym 
względem równorzędności obu państw, która ist­
niała faktyc-nie do lata r. 1901. Dr. Puuituo 
otrzymał zapewnienie, że odnośne kroki ze strony 
rządu zostaną natychmiast podjęte.

Członkowie sejmowego klubu rolniczego ze­
brali się w dniu 12 bm. na posiedzenie i uchwa­
lili rozpocząć prace sejmowe zebraniem w przed­
dzień sejmu d. 27 grudnia br. o godzinie 6 wie­
czorem v sali II gmachu sejmowego. Na posie­
dzeniu tem nastąpi ukonstytuowanie się klubu.

W Czernlowcach jak donoszą do N. fr. 
Presse ma być otwartą niebawem ekspozytura 
wyższego sądu kraj. lwowskiego dla Bukowiny.

Jęiyk rosyjski na uniwersytecie krakowskim. 
Wydział filologiczny uniwersytetu Jagiellońskiego 
powziął uchwałę, ażeby zaprowadzić na ur iwer- 
sytecie krakowskim lektorat języsa rosyjskiego. 
Propozycya w tej sprawie odeszła już do mini­
sterstwa oświaty. Lektorem miałby zostać nieja­
ki Bagieński, Polak, przybyły z Kazania.

Mianowania. Prezydyum kraj. dyrekcyi skar­
bu zamianowało komisarzami skarbu w XI kla­
sie rangi koncepistów skarbu: W. Pelikana, S. 
Matysa, J. Durkiewicza, M. Szablewskiego, T. 
Wisłockiego, W. Matkowskiego, J. Łuniewskiego, 
H Koppla, W. Krawczyka i A. Fedorowicza; 
a koncepistami skarbu sv X klas>e rangi prakty­
kantów konceptowych: B. Rauscha, dr. M. Sze- 
ligę, dr. R. H.nzingera, & Głowackiego, M. Sko- 
robohatego, dr. T. Polaka, L. Hausera, Antoniego 
Kracha, Ottona Koppla, dr. Stefana Cwoj­
dzińskiego, Izraela Brodera Sr. Lewakowskiego 
dr. Zdz. Słuszkiewicza, Józeta Kostrzewskiego J. 
Nowickiego, Jul Oszackiego, Micb. Bojarskiego, 
Błai. Grobliekiego, Kaj. Nikosiewicza, Aleks. Ste- 
fanciowa, And. Bajdę, dr. Bron. Skubiejskiego 
Eliasza Mateika, dr. Karola Kortę, Tad. Kon- 
ckiego, Rom. Łukawskiego, dr. Boi. Zielińskie­
go, Karola Meissa, Artura Feldtmanna i Tad. 
Ceypka.

Inspektorami podatkowymi w IX kl. rangi 
mianowani koncepiści Jan Żurakowski, Jan Gry- 
chowski, Ś. Ostaszewski, S. Strzelecki, A  Szy 
mański, F. Lechowicz, dr. J. Mazurkiewicz, W. 
Wojtasiewicz, A. Zając, J. Tarsa, J. Janiszewski, 
A. Pabijan, S. Urbański, J. Gałuszka i Józtf 
Mycoń. O. Zipper został rewidentem raehunko- 
w iX klasie rangi, Marceli Fuksiewicz oficyałeni 
rachunkowym w X klasie rangi, a Józef Byczak 
i Michał Matkowski asystentami rachunko­
wymi w XI klasie rangi.

Koło llteracko-artystyczne we Lwowie od­
było wczoraj wieczorem doroczne walne zgro­
madzenie, które zagaił zastępca prezesa p. K a­
zimierz Skrzyński, zawiadomieniem, że „związeK 
polskich artystków we Lwowie" połączył się z 
Kołem. Następnie przewodniczący poświęcił go­
rące wspomnienie pamięci zmarłych w ostatnim 
roku członków Koła : Mikołaja Biernackiego (Ro- 
docia), Aurelego Urbańskiego i Liberała Zającz 
kowskiego.

Po przyjęciu do wiadomości protokołu z o- 
statniego walnego zgromadzenia i sprawozdania 
z czynności wydziału za rok ubiegły, przedłożo­
nego przez sekretarza Koła p. Michała Rollego, 
przedstawił imieniem komisyi rewizyjnej dr. Vo- 
gel wniosek udzielenia absolutoryum wydziałowi 
i uznania skarbnikowi p. Rudzkiemu, co zgro 
madzenie jednomyślnie uchwaliło.

Z kolei przyszła na porządek dzienny naj 
ważniejsza sprawa, a miauowicie ugoda z ban 
kiem zaliczkowym co do długu Koła i wierzy­
telności lundacyi wsparć dla wdów i sierót po 
literatach i artystach. Po obszemem umotywo­
waniu tej sprawy przez referenta dr. Yogla, wy­
wiązała się dłuższa dyskusya, w której wzięli 
udział pp. dr Lilien, dr. Michalewski, Zdz Onysz­
kiewicz, dr. Czerny, dr. Aschkenazy, radca Ber- 
son, dr. Dwernicki i nni. Uchwalono niemal je­
dnomyślnie wnioski referenta a mianowicie za 
warcie umowy imieniem Koła i fundacyi z ban­
kiem zaliczkowym, a z drugiej strony między 
Kołem a funduszem wsparcia dla wdów i sierót 
po weteranach, który obecnie wynosić będzie 
11.000 koruu.

Referent dr. Vogel wyraził przy tej sposo 
bności uznanie radzie nadzorczej i dyrektorowi 
Banku zaliczkowego p. Terenkoczemu, że chętnie 
do zawarcia ugody przystąpili, zważając na 
wzniosły cel fundacyi dla wdów i sierot po lite­
ratach. Uchwalono także, aby ów fundusz prze­
mienić w fundacyę lub osobne stowarzyszenie.

Po wyborze uzupełniającym p. dr. Dwerni­
ckiego do komisyi funduszowej dokonano wybo­
ru zarządu Koła, w skład którego weszli: dr. Jó­
zef Wereszczyóski, jako prezes, Kaz. Skrzyński, 
jako I wiceprezes, Tadeusz Rybkowski, jako II 
wiceprezes, Michał Rolle, jako sekretarz i jako 
członkowie wydziału: prof. Jan Bołoz Antonie­
wicz, dr. Karoł Czerny, dr. Józef Korzeniowski, 
Franciszek Neuhauser, Stefan Niemojowski, dr. 
Bronisław Michalewski, Władysław Rudzki, Lu­
dwik Solski, dr. Aleksander Vogel, Stanisław 
Wnorowski, Winc. Rawski, jako prezes „Zwią­
zku artystów i architektów" i Mar. Harasimo­
wicz, jako sekretarz .Związku" połączonego obe­
cnie z Kołem.

Do komisyi rewizyjnej wybrano: Zygmunta 
Frylinga, Bolesława Lewickiego i Augusta hr. 
Łosia.

Slub Z końcem bież. miesiąca odbędzie się 
w Wiedniu ślub adwokata dr. Adama Doboszyń- 
skiego, posła do rady państwa z panną Natalią 
Wiśniewską, córką śp Władysława i Konstancy! 
z Dembowskich Wiśniewskich.

Lwowscy kandydaci notaryalni na poufnej 
naradzie uchwalili wystosować petycyę do mini­
sterstwa sprawiedliwości z prośbą o utworzenie 
drugiego notaryatu w Jarosławiu.

Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
środę; jeżeli wszystkich spraw na tem posie 
dżemu me załatwi, odbędzie w piątek posiedze­
nie tajne, dla sprawy mianowania nauczycieli,

Tow. obrony polskiego przemysłu i handlu.
Na licznem zebraniu, odbytem w niedzielę we 
Lwowie, a zwołanem przez komitet obywatelski, 
uchwalono zawiązać „Towarzystwo obrony pol­
skiego przemysłu i handlu" z siedzibą we Lwo­
wie, a obejmujące swą działalnością całą Galicyę. 
Celem organizacyi jest obrona narodowości pol­
skiej od obcej przewagi na polu ekonomicznem 
przez podźwignięcie i utwierdzenie swojskiego 
przemysłu i handlu zespolonemi siłami społeczeń­
stwa polskiego. Do tego celu mają służyć: 1)
Propaganda ustna i pisemna wśród wszystkich 
rodzin polskich, aby się zaopatrywały w wyroby 
swojskiego przemysłu, o ile zaś chodzi o wyroby 
zagraniczne, które muszą być sprowadzane od 
obcych, aby zaniechały tych, które pochodzą ze

źródeł szkodliwych produkcyi krajowej. Do tego 
zakresu działania należy również wpływanie n» 
władze i instytucye, ażeby swoje potrzeby zaspa­
kajały wyrobami krajowemi. 2) Zbieranie dokła­
dnych wiadomości, co do stosunków ekonomi­
cznych, przemysłowych i handlowych w kraju i 
za gran-cą, w celu praktyczniejszego zastosowa­
nia ich do potrzeb narodowych. 3) Podejmowanie 
i popieranie usiłowań w celu uzyskania w dro­
dze ustaw i zarz dzeń administracyjnych tych 
ułatwień, które są potrzebne dia skutecznej dzia­
łalności przemysłowo-handlowej w kraju. 4) Po­
pieranie usiłowań, zdążających do do udoskona­
lenia produkcyi krajowej w przemyśle krajowym, 
rękodzielniczym i fabrycznym tak, ażeby mogły 
współzawodniczyć z wyrobami obcego przemysłu 
zarówno na krajowych jak i zakrajowych tar­
gach. 5) lnicyutywa w celu tworzenia nowych 
zakładów i przedsiębiorstw przemysłowych, jak 
również w celu poprawienia stosunków handlo­
wych zapomocą dobrze zorganizowanych spółek 
handlowych i domów komisowych, tndzież uzy­
skania dogodnych warunków kredytowych dla 
przemysłu i handlu.

6) Popieranie tych zakładów przemysło­
wych i handlowych, które posługują się w kraju 
językiem polskim.

Statut nowego towarzystwa w tych dniach 
przedłożony będzie namiestnictwu do zatwier­
dzenia.

Rucłl pociągów. Dyrekcya kolei państw, 
uwiadamia, że od 1 stycznia będą kursowały 
pociągi osobowe nr, 1717 i 171 , kuisujące obe­
cnie między Lwowem i Skolem, także między 
Skolem i Ławocznem, a to podług rozkładu ja ­
zdy, który obowiązywał w ubiegłym sezonie le­
tnim 1901 od 1 czerwca do 15 września włą­
cznie. Czasy odjazdu i przyjazdu pomienionych 
pociągów osobowych zawarte są przeto w roz 
kładach jazdy ściennych tab. V i kieszonkowych 
zeszyt II, ważnych z 1 maja 1901.

Pożar w Zamarstynowie wybuchł wieczór w 
poniedziałek w domku stojącym obok składu 
drzewa M. Hocbnera. Straż miejska ugasiła 
ogień, zanim płomienie dostały się do składu 
drzewa. Szkcda nieznaczna

Ogień kominowy wybuchł w poniedziałek 
wieczorem w domu dra Szaffa przy ul. Gródec­
kiej 32. Straż pożarna ugasiła ogień.

Kronika policyjna.
Władysław Gelehrter, słuchacz praw, przy 

ul. Gródeckiej 23 doniósł, że w poniedziałek wie­
czorem przy przynoszeniu tłumoczka z bielizną 
z jednego pokoju do drugiego, wypadł z tłumocz­
ka stary pulares z kwotą 220 kor. Nie można 
było go znaleść. W pokoju byt a oprócz rodziny 
służąca Basia Grzybowska; ją  podejrzywają o 
kradzież pieniędzy, tem bardziej, że wczoraj słu­
żąca ta piła od godz. 6 do 10 wieczorem w szyn­
ku ze swym kochankiem kapralem ułanów Wł. 
Stępko. Rewizya pozostała bez skutku, Grzybów 
ską oddano do aresztów policyjnych.

Za Zbaraża donoszą, że sekretarzem wy­
działu pow. zamianowany został p Daszyński, 
brat posła.

Telegram Marconiego Włoski minister ma­
rynarki otrzymał depeszę od słynnego wynalazcy 
Marconiego z Saint Johns, donoszącą, że Marco­
niemu powiodło się odebrać w Nowej Funlandyi 
zapomocą telegrafu bez drutu znaki przesłane z 
Anglii. Minister telegraficznie podziękował, wyra­
żając swój podziw.

Burze w północnej Ameryce. Z Nowego 
Jorku telegrafują: W całym kraju panują gwał­
towne burze, wyrządzając wielkie szkody. Dwa­
naście osób zginęło. Na północnym zachodzie sza­
leją śnieżyce, na południu dają się dotkliwie we 
znaki silne mrozy. Według telegramu z Kalispel, 
przyszło koło Essex do katastrofy kolejowej, po­
nieważ tor pod wpływem złej pogody się popsuł, 
wykoleił się pociąg. 11 osób zabitych, 14 podró­
żnych odniosło rany.

Morderca Stambułowa. Przed kilku dniami 
donosił telegram z Sofii, że polieya tamtejsza 
aresztowała osławionego Macedończyka, Haiju, 
nazywającego się także Stawrow, jednego z mor­
derców Stambułowa. Bo morderstwie Halju 
zbiegł za granicę i przez, kilka lat tułał się po 
Rumunii, Grecyi i Egipcie. Później powrócił do 
Sofii, gdzie stale zamieszkał. Polieya znała go 
bardzo dobrze, ale acz wiedziała o jego pobycie 
w stolicy bułgarskiej, nie przedsiębrała pzeciwko 
niemu żadnycn kroków. Go w*ęcej, kiedy przed 
trzema laty władze rumuńskie uwięziły mordercę, 
ówczesny gabinet bułgarski, na czele którego stał 
Stoiłow, oświadczył, że zaszła pomyłka co do 
osoby, bo uwięziony nie jest mordercą Stambu­
łowa. Wskutek tego władze rumuńskie uwolniły 
go, a Halju powrocił do Bułgaryi. Rówuież na­
stępne gabinety Grekowa i Iwanczowa zezwalały 
milcząco na pobyt zbrodniarza w stolicy. Doszło 
do tego, że opinia podejrzywa nawet Radosławo- 
wa, ministra spra.v wewnętrznych w obu gabi­
netach, że pozostając w tajnych stosunkach z 
centralnym komitetem macedońskim, otaczał
zbrodniarza szczególną opieką, bo jak nie
waha się twierdzić prasa wiedeńska zawsze 
za pieniądze i dobre słowo mógł eo użyć do 
przeprowadzenia najbardziej zuchwałych planów. 
Obecny gabinet Karawełowa także podobno o- 
chraniał dotychczas Halju Nie mógł czynić tego 
nieświadomie, bo udział Halju ego w morderstwie 
Stambułowa jest niewątpliwy i powszechnie wia 
domo, że jeden z pierwszych cięciami jataganu 
powalił Stambułowa na ziemię. Sam Stambułów 
na łożu śmierci wyjawił jego nazwisko. Przygo­
towania do zamachu nie były też wcale tajem­
nicą w Sofii, a zaraz po zamachu wszyscy pię­
tnowali Halju jako mordercę. Oczywiście władze 
wiedziały o tem także; udawać miały jednak 
tylko, że poszukują go, w rzeczywistości zaś po­
zwalały mu spokojnie mieszkać w Sofii. Co skło­
niło nagle gabinet do aresztowania go, niewia­
domo. Przypuszczają, że były minister Radosła­
wów zamierzał go użyć przeciwko nowemu ga 
binetowi i że aresztowano go, aby temu zapo- 
biedz. Ale utrzymuje się i druga pogłorka, mia­
nowicie, że Halju pozostawał w związku z roz­
bójniczą bandą, która uprowadziła milionerkę 
miss Stone. W każdym jednak razie nie areszto- 
w no go, jako mordercę Stambułowa, lecz jako 
osobistość niedogodną dla rządu.

Niemiecki tpoeta" o Wrześni. „Die edle 
Schlachta, frei nach Heine" — pod tym tytułem 
zamieścił Ulk humorystyczny dodatek żydow­
skiego Beri. Tageblatfu wiersz, obrażający w 
najwyższym stopniu nietylko szlachtę, ale całe 
społeczeństwo polskie. Powiedziano w J 11®! 
„Sapieha und Szamojski, Polen aus der Pola ei, 
und Pototzki und Branitzky" pienią się i krzyczą, 
że lud polski w wielkiem jest niebezpieczeństwie, 
bo mu Prusacy każą się uczyć po niemiecku, a 
dzieciom polskim każą się uczyć po niemiecku, 
a dzieciom polskim każą chodzić do szkoły 
gładko uczesanym i czystym bez brudu i nie w 
podartyrh sukniach! Więc:

Sapieha und Branitzky,
Und gaDz Polens Klerisei 
Schulz, Lemannski und mumitzki 
Zetern ob der Tyrannei;
Wie die Preusen maltraitiren:
Wir vertragen manchen Puff,
4 ber kann man existiren,
Ohne ScLmutz und ohne Suff?

O składkach zbieranych na ofiary procesu 
wrzesińskiego, tak się wyraża podły pismak ży­
dowski pod adresem szlachty:

Ob sie seibst reel sich’s pumpten 
Ob sie andre drum geprellt:
Kurz, sie schicken den zerlumpten 
Stammesbriidern baares Geld.
Autorem tej podłej bazgraniny jest obecny 

redaktor Ulku, S. Menger, ten sam, który z po­
wodu procesu Dreyfusa w Rennes, dopuścił się 
takiej obrazy Kościoła katolickiego, że go nawet 
sąd pruski musiał za to ukarać półrocanem wię 
zieniem. Za powyższą zaś poezyę należałaby mu 
się taka sama nagroda, jaką otrzymał raz od 
Polaków Heine, który następnie w bezsilnej zło­
ści napisał wiersz, obecnie przez Mengera prze­
nicowany.

#
Z pensyonatu żeńskiego autentyczne wypra­

cowanie jednej pensyonarki na temat: „Neron 
i jego panowanie": Neron był starym krulem 
i bardzo okrutnym. 1 mieszkał w Rzymie i był 
bardzo okrótny. I  wszystkich sfych nieprzyjaciuł 
żucał na pastwę lwom i panterom i innym dzi­
kiem bestiom i był bardzo okrutny. I poniewasz 
był bardzo okrótny, nazwano go teranem, gdysz 
teranem jest każdy, który jest okrutny i siedzi 
na tronie, gdzie wszyscy drżą przed niem, po­
niewasz każe ich porzerać bestiom gdy grema 
szą. A gdy Neron umarł, to dostał pomiszania 
zmysłuf i nył bardzo okrutny i kazał spalić 
Rzym, a potem umar w szaleństfie, bo był bar­
dzo okrutny.

Na ofiary Hakaty
złożyli w dalszym ciągu w administracyi 

naszego pisma :
WPam Helena Hoszowska we Lwowie 

4 korony.

K denoar;.
We środę 18  grudria Gracyana Męcz. — 

Sawwy Os.
Wschód słońca 18 grudnia o g.7. m 54, 

zachód o g. 4 m l.
We czwartek 19 grudnia Nemezyusza — 

Nykołaja Ap.
Wschód słońca 19 grudnia o g. 7 m. 54, 

zachód o godz. 4 min. 1.

Colosseum Thorna Od i 6 grudnia naj wię 
szy senzacyjny program świata ! 15 niedźwiedzi
4 psy, 1 koń. Największa tresura świata. Trupa 
Hadji, Mohamed, 6 arabów w produkeyach nie­
widzianych, Dziewica Orleańska, najpiękniejszy i 
największy obraz (15 minut trwający) bioskopu 
ameryk. Brothers Ceado, amerykańscy gimnasty­
cy na obracającej się drabinie. Lerette, ze swoim 
„marmurowym psem Ben", pozy plastyczne. Mary 
van Dyk, ameryk. mistrzyni w strzelaniu. The 
fwo Paulis, akt sportowy na placu Lawn-Tenuis. 
Les Donvells wirtuozi instrumentaliści. Iza Fan 
chon subretka.

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa prz d 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Go piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Lu< wika y.

M A Ł Y  F E J L E T O N .
Alchemia.

Wskrzeszono we Francyi coś, co zdawało 
się, że umarło na dobre. Alchemia, proszę pań­
stwa, żyje...

Tak, są jeszcze ludzie, którzy za Van Hel- 
moatem, w cieniu gabinetów Faustowskich szu­
kają kamienia filuzoficznego, badają fermentacyę 
metali i robią złoto...

Tylko czasy się zmieniły.
Nie są to już siwowłosi starcy, zamknięci 

w sklepionych izdebkach baszt zamków odwie­
cznych, smażący długo w noc swe tajemne mię- 
szaniny, badający kabalistyczne znaki ksiąg h ; r  
metycznych, wśród zeschłych krokodyli, kołyszą­
cej się u stropu sowy, błysku retort, mieniących 
się czerWonawemi płynami, w których krwawo 
przebłyskują płomienie ogniska...

Dzisiejsi alchemicy to ludzie młodzi, któ­
rzy pokończyli prawdziwą chemię, którzy na 
półkach swych książnic obok pergaminowych 
dzieł Parmelsa, posiadają chemie Berthelota, p ra­
ce mistyczne Eliphasa Lćry, Strindberga i puł­
kownika de Rochas.

W cichym hotelu, w bocznej, sennej ulicy 
miasta Donai, gdzie wielkie bezlistne dzisiaj ka­
sztany szumią za podmuchem zimowego wiatru, 
trzej członkowie „Towarzystwa alchemicznego" 
pracują nad „zagadką wieków".

Prezydent Towarzystwa p. Jollivet-Caslelot, 
cale dni spędza w laboratoryum wraz z pomoc­
nikami swymi pp. Delassus i d’Hooye,

Nowi alchemicy, ubrani w kostyumy zwy­
czajnych laboran.ów, w białych fartuchach, po­
kazują odwiedzającemu swe przyrządy... ulepszo­
ne przez technikę dzisiejszą: retorty metalowe,
aparaty Cailleteta do pi sparowania gazów płyn­
nych, manometry...

Nic tam nie ma tajemniczego, nic, nawet 
czarnego kota nie widać.

Dawniejszego „athanora" zastąpił piec udo­
skonalony, i w nim przy stałej temperaturze 300° 
grzeje się „krucza głowa", owa mięszanina pier­
wotna, z której czas i ciepło wywiąże nakoniec, 
po wielu miesiącach, tak upragnione zło t». Naj ­
większą ze wszystkich tajemnic spagyrycznych 
jest kamień filozoficzny. W głębi alembiku neo 
alchemików połyskuje i przelewa się jakaś cie- 
mno-fioletowa masa, usiana czerwonymi pum; 
ktami...

—- Nie wolno nam mówić, z czego się to 
składa. Tajemnicę powierzył nam jeden z ade- 
tów, który nie chce być znanym. Zresztą tak

zawsze było. W r. 1618 w Vilvorde pewien nie­
znajomy przyniósł ze sobą masę kamienia filozo­
ficznego i, nie zdradzając swej tajemnicy, doko­
nał transmutacyi w oczach samego Van Helmon- 
ta. P. Jolliyet bierze teraz merkuryusz, ołów, 
cynę, topi to w tygielku, aorzuca nieco kamie­
nia filozoficznego i nagle mięszanina kurczy się 
jakby błotniata, burzy się i na powierzchni u- 
kazuje się wyraźnie widoczna, citnka warstewka 
złota.

Więc złoto?
Nie, wurstwa rzednieje, topi się, mieniąc 

wszystkimi kolorami tęczy.
— To, co alchemicy nazywali „pawiem o- 

kiem" — szepnął p. Delassus.
— Więc to nie złoto?
— Niestety, nie, to dopiero „złoto przecho­

dnie", szukamy „stałego złota" i znajdziemy je— 
dodają młodzi alchemicy.

Niedawno była w iem cichem laboratoryum 
katastrofa, straszna dla tycb zapaleńców, jak naj - 
sroższa tragedya. Po trzech miesiącach ogrzewa­
nia, wskulek nieuwagi służącego, retorta z mię- 
szaniną pękła.

I  w resztkach retorty widnieje jeszcze biała 
jakaś masa.

— Po paru op iraoyach tę masę będziemy 
mogli zamieniać w srebro i wszelkie metale — 
mówią alchemicy...

Dzisiaj na nowo rozpoczęli badania.
Alchemik praży się nieustannie w tempera­

turze 300 stopniowej...
— W pierwszych miesiącach roku przy­

szłego mamy nadzieję pokazać światu pierwszą 
bryłę sztucznego ziota.

Sztuki piękne.
* Z teatru. Nowość w calem słowa tego 

znaczeniu ujrzeliśmy wczoraj na scenie teatru 
miejskiego: współczesny dramat Hermana Heyer- 
mansa, p. t. „Nadzieja" (Op hope van Zegen) 
osnuty na tle życia rybaków holenderskich, spol­
szczony przez J. Kasprowicza, który temu utwo­
rowi przyswoił szatę swojską, posługując się 
gwarą ludu polskiego, zamieszkującego wybrzeża 
Bałtyku. Cały tragizm walki człowieka z rozsza­
lałym żywiołem, powiększony nieuczciwością sa- 
megoż człowieka, doprowadza do momentów tak 
potwornych w swej grozie, jakie widzieliśmy w 
w dwóch aktach ostatnich. Na scenie garstka 
bliskich krwią i węzłami miłości niecierpliwie 
oczekuje powrotu wyprawy, okropności szalejącej 
burzy morskiej stara się osłabić weselszymi po­
wiastkami; napróżno; wychodzą z nich obrazy 
strasznej śmierci na morzu i grozę wzbudzające 
chwile przeczuć.

Za sceną sroży się huragan, jaśniejący od 
gromów i błyskawic i pewność słuchacza, że 
lichy okręt oczekiwany me powróci, że na nim 
znajdują się osoby, które przemocą, w konwul- 
syjnym strachu przeczuć na okręt ten wrzucono, 
— wszystko to je«t tak okropnem, że najsilniej­
sze nerwy nie mogą się oprzeć do głębi przej­
mującemu wstrząśnięciu.

Autor w tym akcie, jeżeli nie przeszedł, to 
dorównał mistrzowskiemu malarzowi scen, od­
twarzających całą grozę tragedyj życiowych, Ma- 
terlinkowi.

Ostatnia odsłona, to już nie chwila zgrozy, 
ale ohydy moralnej; więc nieuczciwy przedsię­
biorca obliczający przewidziane zyski z ubezpie­
czenia zaginionego statku, jego rachmistrz, po­
pełniający oszustwa na swym chlebodawcy i tłum 
nieszczęśliwych wdów i sierót po rybakach i w 
ostatniej chwili jeszcze wyzyskiwanych.

Słuchacz opuszcza widownię bez żadnego 
zaspokojenia swych uczuć moralnych; nie ma 
tam żadnej ekspiacyi, przeciwnie zło i zbrodnia 
do końca tryumfują. Nie ma żadnych praw mo­
ralnych, wyższej sprawiedliwości: ludzie to
głupcy albo źli, oto przygnębiające wrażenie, ja ­
kie widz z teatru wynosi. Jak zimną, chmurną i 
ponurą jest ojczyzna Heyermannsa, takim jest ca­
ły ten jego dramat.

Premiera wczorajsza pod względem wyko­
nania zajmuje jedno z najpierwszych miejsc w 
obecnym sezonie. Reżyseryi należy się szczere 
uznanie za wierne odtworzenie obrazu z życia 
holenderskich rybaków, artystom zaś za ich grę 
świetną, niemal mistrzowską. Na pierwszy plan 
wysunęła się p. Gostyńska, jako Kniertie, uoso­
bienie prostodusznej wieśniaczki ze wszystkiemi 
iej przymiotami i przy warami, następnie pp. Sol­
ski i Nowacki w roli synów Kniertie. Doskonale 
odtworzył niewielką rolę rachmistrza Kassa p. 
Węgrzyn, jak niemniej z wielką prawdą i zrozu­
mieniem wywiązali się z trudnych zadań pp. Sta­
chowicz (Jo), Roman (Kobus), ’Solska (Marjette), 
Feldman wybornie scharakteryzowany, który we­
dle możności bardzo udatnie odtworzył niezu­
pełnie właściwą jego talentowi rolę potwornego 
szypra Bosa. Publiczność wypełniła teatr po 
brzegi i po każdym akcie nagradzała wykonaw­
ców rzęsistymi oklaskami.

Repertuar lwowskiego teatru miejskiego:
We środę „Nadzieja* dramat w 4 aktach z 

holenderskiego H. Hajermanns’a w przekładzie 
Jana Kasprowicza.

We czwartek „Pajace* opera w 2 aktach. 
Występ Ireny Bohuss i Eug. Guszalewicza i „Ry­
cerskość wieśniacza". 1 występ Heleny Ruszkow­
skiej,

Repertoar teatru w Krakowie.
W środę „Ksiądz Marek* poemat dram. J. 

Słowackiego.
We czwartek „Dziady* A. Mickiewicza.

(Telefonem i pocztą),

— Tow. techniczne krakowskie na ponie- 
działkowem posiedzeniu prowadziło dalej rlysku- 
syę nad założeniem towarzystwa, którego człon­
kowie zaopatrywaliby potrzeby wyłącznie wyro­
bami krajowymi. Dyskusyi jeszcze nie ukończono 
W toku obrad wyłoniło się kilka wniosków. U- 
chwalono na wniosek p. Dąbrowskiego wyrazić 
uznanie i życzenia komitetowi wystawy gwiazd­
kowej i zwiedzić tę wystawę wyrobów krajowych 
gremialnie.

— Polieya rozpoczęła śledztwo w sprawie 
sobotniego napadu i ubicia na śmierć kupca p. 
Jana Uziębły, na ulicy Sławkowskiej, dokonanego 
przez żołnierza i dwóch cywilnych, którzy, jak 
się zdaje, wypadli z jednego z przyległych szyn­
ków. We wtorek przesłuchano stróża policyjnego 
i dwie osoby, które widziały z okna to zajście
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— Wiec kobiet polskich w sprawie wrze- 
sińskiej odbędzie s.ę w Berlinie 22 bm.

Prezesom towarzystw polskich w Berli­
nie po zawezwaniu ich na policję, oświadczono, 
le  na wszystkich wiecach polskich obrady mają 
się toczyć tylko w języku niemieckim.

— Senat uniwersytecki w Brtinszwiku na­
kazał natychmiastowe zamknięcie polskiej czytel­
ni studentów Polaków, istniejącej przy politechni­
ce tamtejszej. Wskutek tego polscy słucnacze po­
litechniki opuszczają Brunszwik i przenoszą się 
do politechniki lwowskiej i innych.

(Poczta)
— Podczas gdy Poznańskie i Galicya niosą 

ofiarom prusactwa pomoc pieniężną, Ł ró l stwo 
poiskie obmyśla na szeroką skalę akcyę odwetu 
w dziedzinie ekonomicznej, l ruch teu i jego po­
ważne skutki będą najdotkliwszym ciosem dla 
Prusaków. W Warszawie i we wszystkich niemal 
większych miastach Królestwa, sfery przemysło­
we i handlowe wzięły się energicznie do dzieła 
rugowania z kraju przemysłu niemieckiego, a 
ankieta ogłoszona przez Gazetę p ilską , była bar 
dzo skuteczną w tej akcyi inicyatywą i wska­
zówką. Kupiectwo zrozumiało należycie swój o- 
bowiązek, a cnaj dując gorące poparcie u ogółu, 
przyczyni się tem samem do wzbogacenia rodzi­
mego, coraz silniej rozwijającego się przemysłu. 
Ageuui firm niemieckich wszędzie się spotykają 
z odmową i opuszczają Królestwo z bardzo rzad- 
aiemi minami. Reakcya Drzeciw Niemcom, spo­
wodowana wypadkami wrzesińskimi, znalazła 
swój wyraz także wśród szerokich sfer społe­
czeństwa rosyjskiego i przedostała się nawet w 
szeregi armii. W tych dniach p o m i ę d z y  
ż o ł n i e r z a m i  litewskiego pułku gwardyi 
r o z r z u c o n o  o d e z w y ,  w języku r o- 
s y j s k i m pisane, wzywające rosyjskich żoł­
nierzy, aby się g o t o w a l i  d o  o d w e t u  
p r z e c i w  N i e m c o m  gnębiącym i wynara­
dawiającym Słowian. Odezwy te wywołały wra­
żenie i były przedmiotem dochodzeń i narad w 
sztabie głównodowodzącego generał-gubernatora, 
Czertkowa

Ostatnie wiadomości.
Allg. Corresp. donosi, jak powiada ze stro­

ny miarodajnej, że wiadomości, jakoby cesarz 
miał bezpośrednio po demonstracyach lwowskich 
przed niemieckim konsulatem we Lwowie udzie­
lić telegraficznie wuniestnikowi galicyjskiemu naj­
ostrzejszych wskazówek, celem utrzymania spo­
koju—jest zupełnie pozbawione podstawy. Takie 
postępowanie nie odpowiada istniejącemu syste­
mowi, podług którego tego rodzaju polecenia wy­
chodzą od ministerstwa spraw wewnętrznych.

Dalej upoważnioną jest Allg. Corre p. do 
oświadczenia, że doniesienie, jakoby między mi­
nistrem Lr. Gołucnowskim a prezydentem Ktir- 
bjrem panowała w sprawie antiniemieckich de- 
monstracyj lwowskich różnica zdań, która nawet 
zachwiała stanowa ko ministra spraw zagrani­
cznych — jest również bezpodstawne.

We wszystkich zarządzeniach wydanych w 
tej sprawie, panowało, jak to pismo donos-, naj­
zupełniejsze porozumienie między ministrem spraw 
zagranicznych, a ministrem spraw wewnętrznych.

Telegramy i telefonematy.
Koto Polskie.

W ie d e ń  17 grudnia.
Dyskusya nad buazetem ministerstwa oświa­

ty była w Kole nader ożywioną i zajmującą. Po 
przedstawieniu przez p. Starzyńskiego pozycyj, 
odnoszących się do Galicyi i wyłuszczeuiu, jakie 
zmiany w komisyi budżetowej zamierza imieniem 
Koła przedstawić, p. Woytyga upominał alę, aby 
rząd prędzej, niż dotychczas to się dzieje, obsa­
dzał posady inspektorów szkolnych, a mianował 
ich przedewszystkiem z grona nauczycieli ludo­
wych. Dr, Kozłowski upominał się o w-ększy 
zasiłek na rekonotrukeyę kościoła w Żółkwi, ks. 
Pastor na restauracyę kościoła w Bieczu, pos. 
Ćwikliński dla kościoła w Drohobyczu a p. Da­
nielak dla klasztoru w Tyńcu i kościoła św. Ka­
tarzyny w Krakowie. Ten ostatni żądał także 
wyznaczenia jakiegoś funduszu dla badania fauny 
i flory w Tatrach P. Romanowicz podniósł, że 
w tegorocznym budżecie ministerstwa oświaty 
Galicya jest niemal wcale nie uwzględniona, 
i poruszył sprawę subwencyi dla muzeum naro­
dowego w Krakowie.

Po odpowiedzi p. Starzyńskiego, że w ko­
misyi ppdniesie, iż w dziedzinie spraw oświaty 
jest tym razem Gal.oya wielce pokrzywdzoną, 
omawiano sprawę uniwersytetu i politechniki 
lwowskiej. Dr. Roszkowski popierał sprawę wy­
działu górniczego na politechnice lwowskiej, p. 
Ćwikliński domagał się powiększenia katedr na 
wydziale filozoficznym w lwowskim uniwersyte­
cie, p. Niementowski gorąco popierał potrzeby 
szkoły politechnicznej we Lwowie, a p. Dobo- 
szyński i Romanowicz subwencyę dla instytutu 
pasteurowskiego dr. Bnjwida w Krakowie. P. R o­
manowicz przemawiał także za utworzeniem dru­
giej katedry literatury polskiej na uniwersytecie
lwowskim.

Następnie prezes Jaworski zawiad omił K o­
ło, iż otrzymał pismo tow. tatrzańskiego z żąda­
niem: l) aby superarbiter w sprawie Morskiego 
Oka zosial zamianowany; 2) aby wydano roz­
porządzenie wykonawcze do ustaw y o Sądzie 
rozjemczym; 3) aby aż do wyroku zachowapo 
zupełną neutralność tery tory um spornego.

Prezes oświadczył, że w sprawie tej sta­
wiać będzie stanowcze żądanie ao prezydenta 
ministrów, KOrbera.

P. Potoczek poruszył jeszcze sprawę wyna­
grodzenia za poruczony zakres działania, co było 
już podniesione w komisyi budżetowej, a p. Ko­
złowski interpelował prezydyum i komisyę par­
lamentarną w sprawie kolei Lwów-Brzeżany- 
Podhajce, co do której rząd obiecał był wnieść 
przedłożenie, a dotychczas tego nie zrobił, jak

niemniej o budowę kolei Tarnopol-Zbaraż. Za­
pytał także, jak się zachowują polscy członko­
wie komisyi kolejowej w sprawie budowy koiei 
bośniackich. Jest tego zdania, że budowy tych 
kolei nie można popierać bezwarunkowo i trak­
tować je naiezy z rezerwą.

Prezes Jaworski oświadczył, że obie spra­
wy muszą być traktowane oarębnie, a komisya 
parlamentarna sprawę budowy kolei Lwów-Pod- 
hajce popiera stanowczo.

Dalszą dyskusyę co do zachowania się pol­
skich członków komisyi budżetowej w sprawie 
kolei bośniackich uznano za poufną.

W ie d e ń  17 grudnia
Na dzisiejszem posiedzeniu Koła polskiego 

w y b r a n o  a o  k o m i s y i  p a r l a m e n t a r n e j ,  
w miejsce pos. Kozłowskiego, pos. Władysława 
C z a y k o w s k i e g o .

Na p. Czaykowskiego padło głosów 29, dwa 
głosy otrzymał p. Kozłowski, mimo, że się za­
strzegł jak najsolenniej, że wyboru poaownego 
nie przyjmie a 2 kartki oddano białe. Demokra­
ci nie głosowali wcale.

Rada państwa.
Posiedzenie poniedziałkowe.

W ie d e ń  16 grudnia.
W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 

Izby posłow w dyskusyi nag
n w o d o w e m i  s to w a r z y s z e n i a m i  

r o l n i c z e m l
po przemówieniu referenta PoTsego, § 3 i 9 

ustawy o zawodowych stowarzyszeniach rolni- 
ozych przyjęto w brzmieniu, proponowanem przez 
komisyę, z nieznacznemi tylko zmianami. W nio­
sek mniejszości odrzucono.

Następnie w dyskusyi nad paragrafami od 
§ 5 do 8 włącznie poseł Iro oświadczył, że cofa 
wniosek mniejszości.

P. Berks żąda, żeby w tych paragrafach, 
gdzie jest mowa o krajowych towarzystwach rol­
niczych, ustawa państwowa wprowadziła już z 
góry rozdział stowarzyszeń krajowych na sekcye 
narodowościowe w krajach o języku mięszanym, 
aby uniknąć narodowościowych i politycznych 
sporów w łonie towarzystwa. Po dłuższej dysku­
syi przyjęto § 5 bez zmiany, następnie § 6, 7 
8, tudzież 9 i 10 z małemi zmianami i przystą­
piono do dyskusyi nad § 12.

Następnie Izba ukończyła obrady nad §§ 13 
do 15 ustawy o stowarzyszeniach rolniczych, po- 
czem posiedzenie zamzmęto o goaz. trzy na 9. 
Następne posiedzenie dziś o 11 rano.

Na wczorajszem posiedzeniu wnieśli inter 
pelacye:

P. Doboszyński do ministra sprawiedliwości 
w sprawie utworzenia nowych sądów w Galicyi.

P. Olszewski do prezydenta ministrów jako 
kierownika spraw wewnętrznych *v sprawie rze­
komo nielegalnego pozostawania na urzędzie bur­
mistrza i rady gminnej miasta Brzesko, tudzież 
w sprawie rzekomych nadużyć starosty w Kro­
śnie, a mianowicie bezprawnego ukrócenia pra- 
v a wyborczego gmin wiejskich w tegorocznych 
wyborach do sejmu galicyjskiego.

P. Krempa do ministra sprawiedliwości w 
sprawie odnowienie śledztwa przeciw niejakiemu 
Piotrowi Metzkiemu o zbrodnię krzywoprzysię­
stwa.

Posiedzenie wtorkowe.
W ie d e ń  17 grudnia.

Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów zaczęło 
s i 1 o kwadrans na 12.

Czytano interpelacye i wnioski. Między in- 
nemi odczytano interpelację pp. Olszewskiego, 
Kubika i iow. do prezydenta ministrów w spra­
wie rzekomego wydania przez namiestnictwo 
lwowskie zakazu do urzędników państwowych 
co do udziału w zgromadzeniach, manifestacyach 
i składkach z okazyi wyroku wrześnieńskiego; 
interpelacyę p. Romańczuka i tow. do prezyden­
ta ministrów jako ministra spraw wewnętrznych 
co Jo sposobu ściągania powiatowych dodatków 
do podatków przez urzędy podatkowe w Horo- 
dence i Obertynie.

Następnie poseł Bareuińer oświadcza, że 
jego stroDDictwo nie jest zadowolone z odpowie­
dzi dr. Koerbera, danej na wczorajszem posie­
dzeniu na interpelacyę mówcy w sprawie rzeko­
mego z a m i a r u  z a m a c h u  s t a n u .  Mówca 
w n o s i  tedy o o t w a r c i e d y s k u s y i  n a d  t ą  
o d p o w i e d z i ą  prezesa gabinetu, na następnem 
posiedzeniu. W głosowaniu nad wnioskiem Ba- 
reuthera oświadczyli się za mm Wszechniemcy, 
kilku socyalistów i kilku ruskich radykałów.

Głosy: .Słuchajcie, słuchajcie 1“.
U szenererowców : Nibch żyje § 14 1
Poseł Scha k woła do chrześcijańsko so- 

cyaloych: Ładne z was towarzystwo I
Głosy wśród chiześć. socyalnych: Para­

grafy 59, 6C1
Poseł Lecher odpowiada na rozmaite wy­

krzykniki ze strony szenererowców.
Powstaje wrzawa, wśród której nie można 

już wołania poszczególnych posłów zrozumieć.
Prezydent ogłasza rezultat głosowania: 

wniosek Bartuthera o d r z u c o n y  203 głosami 
przeciw 23.

Hałas i ironiczne oklaski wśród szenere­
rowców.

Z kolei poseł Breiter w zapytaniu do pre­
zydenta Izby urguje o odpowiedź prezydenta na 
interpelacyę mówcy w sprawie s p r z e c z n o ś c i  
m i ę d z y  o ś w i a d ca e n i e  m K o e r b e r a  a 
s ł o w a m i  B u e l o w a  w niemieckim parlamen­
cie o ubolewaniu wy rażonem przez hr Uołucho- 
wskiego. Mówca oświadcza, że naród polski 
oczekuje wyjaśnienia tej sprawy.

Z kolei przystąpiono do porządku dzienne­
go tj do dalszej dyskusyi nad

sawodoweml atewwnykieniami rol­
nica ew L

W  dyskusyi szczegółowej przyjęto paragra­
fy od 13 do 17 włącznie ustawy o stowarzysze­
niach zawodowych rolniczych, poczem rozpoczęto 
dyskusyę nad §§ 18 i 10.

Następnie przyjęła izba całą ustawę o sto­
warzyszeniach zawodowych rolniczych.

Przy § 22 przyjęto wniosek dodatkowy 
p. Czaykowskiego, orzekający, że w przedmiocie 
rozwiązania takich stowarzyszeń rozstrzygać ma 
sejm.

Następnie przyjęto bez dyskusyi ustawy o 
pozbyciu nieruchomości wojskowych w Bernie, 
Krakowie i Czerniowcach, tudzież w myśl refe 
ratu p. Romanowicza ustawę o uregulowa­
niu granicy austryaoko pruskiej wzdłuż rzeki 
Przemszy.

Z kolei przystąpiono do rozprawy nad u- 
stawą o zmianie § 59 i 60 ustawy przemy­
słowej.

Przemawia pierwszy p. Weisskirchner.
Posiedzenie trwa dalej.

Sprawy aostryaekie.
W ie d e ń  17 grudnia

Wczorajsze posiedzenie Rady robotniczej 
zagaił minister Gall i podziękował za liczny u- 
dział a ustępującym członkom wyraził uznanie 
za ich działalność. Oznajmił minister, że docho­
dzenia o położeniu górników w rewirze ostraw- 
sko-karwińskim przeprowadził urząd statystyczny 
według zakiećlonego programu. Naprawę staty­
styki pośrednictwa pracy zapewniono w drodze 
rokowań z wydziałami krajowymL

Podczas wstępnej obrady nad postanowie­
niami noweli do ordynacji przemysłowej, doty- 
czącemi stosunków prawnych robotnika i przy 
wyborze komisyi dla tej sprawy oświadczył n. - 
niater, że chociaż Korporacje przemysłowe wy­
dały już opinie o tej ncweli, to jednak Rada ro­
botnicza może zaopiniować ją  tylko na podstawie 
gruntownych obrad komisyjnych, dlatego też u- 
rząd statystyczny proponuje wybór osobnej ko­
misji.

Radca ministeryalny Hasenoelrt podnosił 
przemysłowo polityczny charakter noweli; odpie­
rał zarzut, iż iząd zachowuje się opornie w spra­
wie reformy ustawodawstwa o ochronie robotni­
ków; mówca wskazał na to, że o niektórych spe­
cjalnych ustawach w sprawie ochrony przemy­
słowej robotników obraduje rada państwa. W o- 
becnym projekcie uregulowane są w szczególności 
stosunki uczniów i pomocników. Po obszernej 
dyskusyi posiedzeme zamknięto.

W ie d e ń  17 grndnia.
Rada rolnicza odrzuciła wniosek Sanda o 

wydanie opinii o przedłożeniu rządowem w spra­
wie reformy giełd rolniczych. Marchet zdał w 
imieniu subkomitetu sprawę z projektu ustawy o 
ubezpieczeniu emerytury urzędników prywatnych 
i niektórych publicznych. Subkomilet sądzi, że 
pomyślne załatwienie tej kwestyi możliwe jest 
tylko w drodze powszechnego ubezpieczenia, je ­
dnak wita z zadowoleniem obecny projekt usta­
wy. Subkonńtet oświadcza się za ubezpieczeniem 
przymusowem, a przeciw rozdziałowi rolnictwa i 
leśnictwa i handlu i uważa, ie  wprowadzone w 
przedłożeniu stopnie pensyjne są niewystai czające 
zatem proponuje dalsze jeszcze stopnie. Subko 
mitet jest przeciw ubezpieczeniu na wypadek 
braku posady, a za rozciągmeniem datku na wy­
chowanie du 16, względnie 18 roku życia. Refe­
rent mniejszości Sand postawił wniosek, wyra­
żający, że rada rolnicza zalecić może tylko po­
wszechne ubezpieczenie, obejmując? także robo­
tników rolnych. Niniejszy projekt jest nie do 
przyjęcia z powodu niestosunkowo wielkiego ob­
ciążenia pracodawców. Rada rolnicza odrzuciła 
WDiosek Banda, a przyjęła wniosek Marcheta, 
według którego przedłożenie rządowa przyjąć mo­
żna jako podstawę dalszych obrad tylko z u- 
względnieniem proponowanych przez subkemitet 
poprawek

Oddział górniczy rady rolniczej przyjął 
wnioski subkomitetu o uregulowaniu stosunku 
prawnego przedsiębiorstw górniczych do właści­
cieli ziemskich.

P a p i e i  o  r o z w o d a c h .
H z y m  17 grudnia. Na wczorajszym 

konsjstorzu Papież oświadczył w swej 
mowie, że radby mówić o rzeczach rado­
snych, ale musi wspomnieć o przykro­
ściach, wśród których upływają ostatnie 
jego lata. Przyczyny zaniepokojenia kato­
licyzmu są różnorodne i bynajmniej nie 
lekkie. Papież nie chee omawiać wszyst­
kie, lecz ograniczy się do omówienia rze 
czy, zmierzającej do podkopania wiary i 
obyczajów, a której Papież nie może po 
minąć milczeniem, mianowicie jest to pro­
jekt ustawy o rozwodzie, który ma uzy­
skać we Włoszech moc obowiązującą. Oj­
ciec św. powiedział: Jeżeli wiek podeszły 
ma jeszcze jakąś powagę, jeżeli głos Pa­
pieża jeszcze posiada wpływ jakikolwiek, 
a miłość jego ojcowska do wspólnej oj­
czyzny coś jeszcze znaczy, to Papież sto­
suje nietylko ostrzeżenie ale i prośby swe 
do wszystkich, którzy będą powołani od­
dać głos swój o ustawie tej, już całkowi­
cie zredagowanej. Przez wzgląd na to, co 
odziedziczyli oni jako święty i drogocenny 
spadek, niechaj odrzucą ową ustawę i niech 
zważą, że małżeństwo chrześcijańskie jest 
prawem świętem, osobistem, nierozwiązal- 
nem i na prawach boskich opartem.

Żadna ustawa ludzka nie obali nigdy 
tego boskiego prawa. Papież szczegółowo 
rozwija zapatrywania swe na świętość i 
nierozerwalność małżeństwa katolickiego, 
zastanawia się nad stosunkiem jego do u- 
stawodawstwa państwowego i wywodzi, 
jakie szkody wyrządza rozwiązadność mai 
żeńslwa rodzinie, społeczeństwu i ludzko

śoi. Ponieważ potęga każdego państwa 
ściśle jest związana z czystością obycza­
jów ludności i upada, gdy obyczaje się 
psują, przeto oczywistą jest rzeczą, jak 
wielkiem nieszczęściem publieznem i pry- 
watnem musi być zarządzenie, przyczy­
niające się do zepsucia obyczajów. Papież 
wyraża nadzieję, że ci, którzy poświęcają 
się polityce, nie zamkną swyeh serc dla 
religii ojców i zachowując zdrowy sąd w 
tej sprawie nie pozbawią się owej roztro­
pności, która z natury jest udziałem Wło­
chów.

Argentyn a-Chile.
Hwwy Jork 17 grudnia. Z Buenos 

Ayres donoszą, że panuje tam spokój. Rząd 
dziś odpowie na notę Chili w sprawie pro- 
pozycyj pokojowych.

Buenos Ayres 17 grndnia Biuro 
Reutera donosi: Wczoraj nadeszła odpo
wiedz Argentyny na notę chilijską. Odpo­
wiedź ta jest tak ułożoną, że bez wątpie­
nia może być przyjętą.

Anglia 1 Trans. raaL
liondyn 17 grudnia. „Biuro Reute­

ra" donosi, że Boerowie gromadzą się po­
nownie na granicy Zululandu. Mały od­
dział Boerów ukazał się kolo Fortpro- 
speckt.

P r z e s i l e n J e  w  B u l g a i  j  L
Sofia 17 grudnia. W Sobraniu pra­

wie wszyscy ministrowie oświadczyli swą 
opinię, iż zaciągnięcie pożyczki jest abso­
lutnie konieczne. Prezydent ministrów Ka- 
rawełów zawiadomił następnie, że bank 
cofnął udzielenie pożyczki a cały gabinet 
podaje się do dymisyi. Karawełow prosił 
prezydenta sobrauia, aby odroczył obrady 
Izby aż do ukonstytuowania się nowego 
gabinetu.

Sofia 17 grudnia. „Banque de Paris 
et des Pays bas* oznajmił, że nie czuje się 
już zobowiązanym do dotrzymania warun 
ków umowy w przedmiocie pożyczki. Mi­
mo to dyskusya pożyczkowa w Sofii trwa 
dalej.

Parlament francnsM.
Paryż 17 grudnia. W Izbie deju- 

towanych, w dalszym ciągu dyskusyi nad 
budżetem zwalczał referent generalny Pel- 
letan kredyty, ustanowione dla celów o- 
światy, które to kredyty —  zdaniem mó­
wcy, duchowieństwo wyzyska dla powtór­
nego stworzenia dóbr „martwej ręki*. Opat 
poseł Gayrond polemizował z Pelletauem 
i oświadczył, że polityka konkordatu daje 
się pogodzić z polityką republikańską. 
Dalszy ciąg obrad dzibiaj.

Parlament włoski.
Rzym 17 grudnia. Na wczorajszem 

posiedzeniu izby deputowanych sala i try­
buny były zapełnione. Prezydent wzywa 
Ferriego, ażeby cofnął sobotnią swą uwa­
gę, że w północnych Włoszech istnieją 
odosobnione ogniska zbrodni, ale w połu­
dniowych Włoszech są tylko oazy uczci­
wości. (Oklaski; wrzawa na skrajnej le­
wicy.)

Ferri oświadcza, że nikomu nie uda 
się skłonić go do cofnięcia słów swoich. 
(Wielka wrzawa i wołanie: „zadrzwi!*)

Prezydent wnosi, ażeby izba uchwa­
liła cenzurę na Ferriego. Wniosek ten 
wśród żywych oklasków przyjęto znaczną 
większością. Prezydent następnie wzywa 
Ferriego, aby opuścił salę. Ze skrajnej le­
wicy odzywają się głosy: „Nie, cenzury 
nie uchwalono.* Inni posłowie krzy­
czą: „Tak jest, uchwalono.u Prezydent 
jeszcze raz wzywa Ferriego, aby poddał 
się uchwale izby. Ferri się wzbrania, po­
czem przewodniczący przerywa posiedze­
nie. Po przerwie prezydent oświadcza, że 
ponieważ Ferri nie usłuchał orzeczenia 
izby, przeto on zamknie posiedzenie. Ferri 
i inni deputowani ze skrajnej lewicy prze­
rywają mówcy. Prezydent nakazuje kwe­
storom, ażeby postarali się o przeprowa­
dzenie uchwał izby. Oklaski. Ferri prote­
stuje. Posiedzenie zamknięto.

R * y m  17 grudnia. Według donie­
sienia dzienników oświadczył prezydent 
izby deputowanych, że cenzura nałożona 
na deputowanego Ferriego trwać będzie 
przez 5 dn_ i dep. Ferri przez czas ten 
pozbawiony jest prawa pełnienia funkcyi 
posła.

Różne.
Budapeszt 17 grudnia. „Dziennik 

z Miszkolcza* donosi, że 600 robotników 
z diosgyer&kiej huty żelaznej państwowej, 
którzy w sobotę zaprzestali prary a wczo­
raj znowu chcieli ją rozpocząć, zostało 
oddalonych, ponieważ zastrejkowali ni­
szcząc porządek we fabryce.

Berlin 17 grudnia. Oesarz Wilhelm 
nadał rosyjskiemu następcy tronu w. ks. 
Michałowi Aleksandrowiczowi order Czar­
nego Orła i zamianował go szefem pułku 
ułanów imienia Aleksandra 111. Cesarz 
wraz z carewiczem wyjechali na łowy do 
Grunwaldu.

Petersburg 17 grudnia. Książę 
Czarnogórski i wielki książę F.otr Miko- 
łajewicz z małżonką przybyli tu i złozyli 
zaraz carowi wizytę w Gatczynie.

Petersburg 17 grudnia. „Goniec 
rządowy" donosi. przewidziaae w ustawie 
o porządku państwowym i spokoju publi- *

cznym w miastach środki i zarządzenia 
opublikowano w Rydze, Jurjewie, Mińsku, 
Mohylewie, Saratowie, Połtawie, bamarzo, 
Kiszeniewie i w gubernii wileńskiej.

Budapeszt 17 grudnia. „Magyar 
Nemzet" donosi, że dotychczzsowego se­
kretarza poselstwa w Waszyngtonie br. 
Ambrożego powołano do służby w mini­
sterstwie spraw zagranicznych.

Berlin. 17 grudnia. Sejm pruski 
zwołany został rozporządzeniem cesarskiem 
na dzień 8 stycznia 1902.

BunareiM Eit 17 grudnia. Rumuński 
Bank nacyonalny wydał ageneyom swym  
w Berlinie i Paryżu polecenie, aby już 
wypłacały kupony styczniowe lumuńskiej 
renty.

Bruksela 17 grudnia Międzyna­
rodowa konfereneya cukrownicza odbyła 
wczoraj pierwsze posiedzenie. Belgijski 
minister spraw Ł&granicznych powitał u- 
czestników konferencyi, wyrażając zarazem 
życzenie, aby jej prace doprowadziły do 
pożądanego rezultatu Następnie wybrano 
prezydenta ministrów belgijskich przewo­
dniczącym konferencyi, a delegata austro- 
węgierskiego Khevenhullera zastępcą. Prze­
wodniczący wyraził żywe zadowolenie, że 
wszystkie mteresowane mocarstwa nade­
słały reprezentantów swych, z wyjątkiem 
Rosyi.

Wiadomości giełdowe.
— Berlin 17 grudnia. Zamknięcie giełdy. Banka 

noty anstryackie 85*25. (podług obliesenia pro­
centowego), Spirytus 81 *20, Austryackie kredyty 
—*—, Disc. Gommandit —•—,

— Paryl 17 grudnia .Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 100 57. Mąka 27 70.

— Frankfurt 17 grudnia. Giełda wijezom_ 
Aubtry»ckio kredyty 206*30, Kolej państwowa 
140*75. Alpiny —•—, Disconto 180'—, Laura 
181*50.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 16 grudnia. (Przedruk t  urzędo­

wej Oaaety LtcotosHej)-, Pszenica gotowa. 7.6u 
do 7*80, pszen ‘a  na termina 7*40 do 7*50.
iytc gotowe 6*50 do 6*80, żyto gotowe na termi­
ny 6'80 do 6 5 0 , owies obroczny gotowy 6'4u 
do 6*70, owies na terminy 6 -25 do 6*50, ję­
czmień pastewny 5*30 do 5*50, jęczmień brow. 
6*50 do 7' —, groch do gotowania 7*60, do 
12'— , wyka 6*— , do 6*50, nasienie lniane — *— 
do —•—, neoier ,e konopne —■— , bób — *— do 
—' —, bobik 5'50 do 6*— , hreoska 6*25 d c  
6'75 koniczyna czerwona galicyjska 42'— dc 
60*— , biała 45*— do 75*— , tymotka 24*— do 
28*— , szwedzka 40‘— do 60'— , kul ureaza star* 
0*- do 0*— , nowa 0*60 do 6*—, chmiel stary
60*— do 70* —, nowy za 66 kilo —«— Jo —*— ,
rzepak 18 50 do 13*75, groch pastewny 6*75 do 
7 50, lnianka 10*50 do 11*—

Spirytus loco za 60 litr. gotowy 16*50 do 
16*75, nu tern Iny 16:25 do 16*60, warianty -—*-*- 
do — — .

Wiedeń d. 16 grudnia (Telegram Godety Na- 
roduwej). Zamknięcie giełdy o godr 2 minut 30 
po popołudnia. Akcye a astr. z&kł kredyt. 662*— , 
węg. zakłada kredyt. 665*—, Anglobnnku 260 |U - 
Ui ionbankn 551'— I Lar ku dla krajów koronuyca 
410*50, Bankyerenu 441*—, Bodenore iitu 885* — , 
Gal. .Danku hipot. —■— t kolei państwow 654' - ,  
kolei południowej 66*—, tramwaju A. 263 — , B. 
263*—, kolei Elbetha1 471* —, kolei północnej 
— *— kolei czemiowieckiej 530*—, alpiny 897*— , 
Runa Uiuauya 476*— , praskiego to warz. żel. 
1415, fabryki broni 288* —, ture skie tytoniowe 
282*—, oblig. węg. indemniz. 92*90, renta majowa 
99*16, austr. rent. koronowa 95*96, węg. renta 
Koronowa 94*15, 56-let. listy tow. kredyt, zieiusk. 
91*25, 4-procent. listy banku krajów. 92* — , 4 ł/ t 
procent, listy banka kraiow. 99*— } 4-prooent listy 
banka hipotecznego 90*—, ś^j-prooent. listy banku 
hipoteesnego 97*75, 5-prooent. listy banku hipot. 
109*50, 4 -procent, galic. obligac prcpinac. 97*— , 
4-prooent. galic. poiyozka kraj. s 1893 r. 93*75, 
4-prooent. pożyczka m. Lwuwa 87 50, losy tureckie 
100*— , marki 117*17, ruble ?53*75.

— WiódeÓ d. 16 gtudnia. Cukier (spokoju?) 
19*05 do — *—. Nafta gal-cyiska 81*50 dc — *— 
Spirytus 35.60 do — .

Wifdeń dnia 16 grudnia.
K u  3 w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesień 0*— do 0 — , 
na wiosnę 8*82 do 8 83. na ma,-ezerwieo —*— do 
—*— , żywi na jesień 0*— do 0*— , na wiosnę 7*o0 
do 7*61, na maj-czerwiec — •— do — *—| kukuru- 
dza na wrzesioń-pażdzieruk 0*— do 0 .— , na maj- 
iP rw ieć  5 76 do 5 77, n. czerwiec-lipiec — *— do 
—*— , na lipiec-sierpień 0 ’— do 0*— , owie? na 
jesień 0*— do 0*— , ja wiosnę 7*70 do 7*71, na 
maj-czerwiec 0*— do O*—, rzepak na sierpień- 
wrzesień — *— do — *—, na styczeń-luty — *—  
do — * —, olej rzepakowy na kwiecień maj 0 — 
do 0*— , na wrzeeień-grudzień —•— do —* —.

Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pochmurno.
Buaaoesrt dnia 16 grudnia

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na Kwiecień 8*t>0 do 8*61, 

na maj 0*— do 0 — , na październik 0*— do 0*— , 
żyto na kwieć. 7 31 do 7*32, na październik 0* — 
do 0*—, owies nn kwieć. 7*39 do 7*40, nu pa­
ździernik 0*— do O*—, knknrudza na sierpień O*—  
do 0*—, na pa&dz. 0*— do 0* — , na maj (1902) 
5*45 io  5 4 3, rzepak na sierpień 11*60 do 11*70

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słabs
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: łagodnie.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Z A K Ł A D  D E N T T 8 T T C Z H 1 . H e t ­
m a ń s k a  1 3  obok kawiarni wiedeńskiej wyko­
nuje plombowanie i wyjmowanie zębów doz bo­
la, wstawia sztuczne zębj w kauczuku i złocie 
bez wyjmowania korzeni, lob po wyjęciu przy 
pomocy technika szkoły angielskiej.

D r .  F .  F r u e h t m a n .
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OiSliljffiigjijj) p o t e m  zajechali do domu. 

Irena zap.osila Ryażardd, ażeby wstąpił do niej 
j & ^ ł t t ^ a r f r W ł i n i t .  On odetteł »wego konia 

nią
ś l , J“C L a y * ' Herbert wróciła? — zapytała

zapożyczając pytaniu, podawał jej
wapaniały bukiet róż „z polecenia pana barona*.
I r a l  i d ^ M y ’ 1 kapelusz odesłała ezekająeą po-
Irat ffiP i tttfciW7 «ę  na otomanę, niecierpliwym
iw iż i J^ ę lr i  'bawiąc się elastyczną szpicrózgą.

!WiMbidtoka kwiatów, myślał ze zdumie-
attfti-WfiizhHT-uió popatrzyła nawet na wspania-
#brÓŁks b W M ito  przez narzeczonego. Myśli jej
t i f a W O f  dif<żżemś innem.
■ o H‘ il' tNitf'drażnij się pani . tem nieprawdopo-
dodh^m Ljepbdobieństw em, — prosił, siadając
pr^T iiefe°^«m denerwuje się, — własnem przy- 
aŁ -a m m u g   ——  -  -------

puszczalnem urojeniem! A Dernburg, — przer­
wał, gdy drzwi się otworzyły.

Irena wyprostowała się mierząc zdziwio­
nym wzrokiem wchodzącego, poczem przybrała 
powtórnie wpół leżącą, niedbałą pozycyę.

— To pan? Nie słyszałam.
Jerzy Dernburg przerwał jej i mimo dzi­

wnego przywitania siarał się mówić żartobliwym 
tonem.

— Przebacz ten napad, kochana Ireno.
Nie wiedziałem, że etykieta obowiązuje tu

najsurowsza. A wierny swej władczyni Jan, 
mniemał też, że mogę wejść nez anonsowania.

— Mniemał wbrew mojej woli.
Irena zdawała się nie widzieć ręki przy­

szłego szwagra.
Mała jej nóżka niecierpliwie poprawiała róg 

założonego dywanu, przyczem nie patrząc na 
niego, mówiła:

— Czemuż należy przypisać pańskie zboczenie 
z drogi — do mnie — czy szczęśliwemu przy­
padkowi?

Nie bardzo mocna nić cierpliwości Dern- 
burga groziła lada chwila zerwaniem podczas 
tych ironicznych słów. Mimo to pohamował się 
jeszcze.

— Widziałem panią powracającą ze space­
ru, gdy szedłem tu z miasta...

— Z miasta? — powtórzyła Irena z nie­
dowierzaniem.

— Tak. Czy w tem jest coś dziwnego? 
Chciałem przy tej sposobności dowiedzieć się o 
zdrowiu pani.

A teraz proszę o wybaczenie mej niezwy­
kłej śmiałości Że po raz drugi jej nie powtórzę, 
nie potrzebuję nawet zapewnienia,.. Teraz po­
zwoli mi może łaskawa pani pójść na górę do 
Elli. Pani pułkownikowa upoważniła mnie wczo­
raj wyraźnie do tych odwiedzin.

Irena podczas tych słow przyglądała się 
uważnie małej, złotej podkowie, stanowiącej mi­
sterną rączkę szpicrózgi, jakby jej nigdy przed­
tem nie widziała, a teraz poruszając dzwonek na 
stoliku.

— Zaprowadź pana na górę 1 — powie­
działa wchodzącemu Janowi. — I jeszcze jedno : 
Nikogo nie można wpuszczać tu bez anonsowa­
nia. Nikogo t

Stary sługa zdziwiony ostrym tonem nie­
zwykłego rozkazu odpowiedział:

— Wedle rozkazu, jaśnie pani.
Ryszard obrzucił mówiącą ponurem spoj­

rzeniem. Natomiast Dernburg, stojący przez chwi­
lę jak skamieniały, poruszył się nagle i jeszcze 
raz przystąpił do pani domu.

Ostatnim wysiłkiem woli starał się zapano­

wać nad sobą i zapytał cicho, niezrozumiale dla 
czekającego u progu Ja n a :

— Jeszcze jedno pytanie, moja łaskawa
pani.

— Jakie?
— Czem zasłużyłem sobie na taką niełaskę 

u pani?
— U mnie? Jakżeby się to stać mogło?
Ireny drobne ręce spoczywały teraz niedba­

le na kolach. Na bladą twarz, opartą o poręcz 
fotelu rzucały opuszczone rzęsy długie cienie, gdy 
usta ironicznie uśmiechnięte wymawiały to py­
tanie jak od niechcenia. Dernburg silnie zacisnął 
wargi, płomień gniewu wystąpił mu na czoło. 
Wykręcił się na pięcie i silnym krokiem wyszedł 
z pokoju.

Ryszard także, jakby dla zapanowania nad 
sobą, przeszedł się parę razy po pokoju.

— Powinna pani odpocząć — zauważył 
nareszcie oschle. — Nerwy pani tak rozdrażnione, 
że sama nie zdajesz sobie sprawy ze swoich 
czynów.

Z kapeluszem w ręku stanął przed nią. Zer­
wała się szybko.

— Nigdy nie rozumiałam lepiej, co czynić 
należy.

— W takim razie żałuję bardzo.
Z temi słowy odwrócił się wychodząc.

To wyłaj mnie pan lepiej, a nie zostawiaj w ta ­
kim gniewie.

— Wyłajać, nie mam prawa do tego. Roz­
kazujesz pani w swoim domu. Wprawdzie ni* 
życzyłbym sobie po raz drugi być świadkiem ta ­
kiego nadużywania praw domowych. I to wszyst­
ko wskutek nieprawdopodobnego podejizenia.

— Nieprawdopodobnego? To pan jeszcae 
wątpi ?

— Wcale już nie wątpię. Wiem, że pani 
się myli, odkąd widziałem Dernburga, na którego 
nic raczyłaś pani spoglądnąć, omijając jego u- 
czciwe spnjrzenie i nie odpowiadając na szczery, 
otwarty sposób zapylania. A chociażby pani na­
wet pannę tę dokładnie poznała.

— Jak najdokładniej, nawet po ubiorze.
— To jeszcze, bez szkieł nie mogła pani 

więcej widzieć odemme, zatem tylko ogólną 
całość.

— Czyż to nie dość ? Po wszystkiem, co 
między niemi przedtem istniało? Tu, gdzie się 
wszyscy znają? Niechże mi pan to czem innem 
wytłumaczy! Uwierzę panu natychmiast, na 
klęczkach panu podziękuję 1

(C. d. n.)

>i-_p fJjC-
i lf-M rmm (JGŁCSZEHIA

' po 1 ot! od w yrazu.

litewsku
aa surowo t it t  je  lżenia, po 2 złr. 
aa kUo. Dwór Łapszyn, Brzeżaiy.

Yr-laiJj 9

pszczelny
prawdziwy, za co się rępzy, wysyła w 5-ldg. 
hliSniikasti |TT ff k >r. oplamię za zaliczką.

J. M eaott ar HlknlłAcack.
.ul m usi u -nfTlr

f/Sw ibk*.yapjfc*n w peneyi, silny i zdro­
wy, odi6-ciu lfj . ;

Zarządca
paastwowyaA egi

większych majątków, ukończył 
* W  gospodarską w Wiedniu 

> egzaminem — we wszystkich 
gospodarstwa wiejskiego teorety- 

1 praktycznie wydoskonalony, ży C Z J  
D dbacnie U U l« H łć  p o s a d ę .  I  a

 zgłuszenia nprasza pod adresem A .
W ieirwiin w PHeworsku.
■ - ■ ■■■■—

Południowe owoce mieszane, 
rozsełąją

d f  pflMŁ-całą zimę. Jako to : daktele, figi, 
' karobyty (roiki, csyli chleb św. 

Jasa}, orłfi&y, pomarańcze, limonie (gatu 
■ A  cytryn), suszone winogrona 'malaga), 
fcwtdjuartfane owoce i pndełko sardynek, 
s^tyftko^maem wagi 5 klg. tylko za 5 ko- 
rpŁ — ą/litry czystego, czerwonego wina 
łafcriittcgo' dla chorych na bladaczką i nwiąd 
iMsUry y  koron. — 5 kilo kalafiorów 3 kor. 

j y t ś  rozaeła bez dalszych kosztów za 
poprzednie* nadesłaniem pieniędzy lob za 

/u liczką  pocztowa J. 8uttnbr W 6(1 JOyl 
(Góra) na PebTZOill. Prosi się o wyraźne 
adresowanie.

Jedyna sprzedaż
w j * * r t* w » * e g o

Emaliowanego naczynia
mąrki Austria BB przedtem braci 

BartelmuB
n Brzesowsk^ego Następcy

HUGO F T A C N I K
Berno mor.

A d l r r g n a a e  M .  1 8 ,
J * M f i |B M e  n r .  2 .

IK t i O S D O t n
;u

u
Organ K ółek rolniczych w W . K s. Poznań 
akiem. Pismo ściśle zawodowe omawia zaw­
sze na czasie wszystkie żywotne sprawy 
rolnictwa. Zapoznaje nawet mniej wykształ­
conych rolników w jasnych, krótkich arty­
kułach z wszelkim postępem w rolnictwie. 
Odpowiada w krótkim czasie na wszelkie 
pytania. Pismo zamieszcza pouczające kore- 
spondeneye rolnicze znanych, wybitnych 
rolników. Ze względn na znaczną ilość czy­
tających, zaleca się pismo to także do 
wszelkich ogłoszeń. Abonować można „Po­
radnik Gospodarski* na wszystkich pocz­
tach austryackich, najlepiej jednakże wprost 
z Redakcyi pod opaską. Całoroczny abona­
ment wynosi 7 k. 25 h. Adres R edakcyi; 
„Poradnik Gospodarski14 Po­

mad (Posen). 7705

#

II Pasażu lara®
LW OW SKIE

(46 razy premiowane) 
od 15 do 2 1 grudnia do widzenia 

Zajmnjąca wędrówka przez 
D A N I Ę .

•Vtk W stęp 10 centów. ■B9-

m m \
i
wraz z przynależnościami poleca pracownia 

skład bilardów Fr. Zabokrtsky, 
Prasa ,  ul. Kllmenteka 1. O.
Moje bilardy dla ścisłego i należytego wy­
kończenia uzyskują stałą coraz to większą 
wziętość, czego dowodem jest, że w mym 
zakładzie wykonano jnż I I O O  bilardów.

Cenniki darmo i opłatnie. 7672

Przewyborne w sm aku i 
zapachu

Herbaty
c ł i i r i s i s i i e

z tegorocznego zbioiu wiosennego. 
Nandzyn czarna mocna k. 6*40 
Souekong „  łagodna , ,  5-00 
Congo doora iamilijnn „ i- 
Okruchy herbaciane Im. „  3-40 
Wy siewki herbaciane , ,  3*

za funt 500 gramów 
poleca handel

St. MARKIEWICZA
we Lwowie, R ynek 42.

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A TA R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ®  
CHOROM G A R D Ł A  i  BO LEŚC I REUM ATYCZNYCH

V.' P A R Y Ż U  31, TJlica. Sekw any .
W K rak o w ie  w Aptekach P. P W  REDYKA. W ISZN IEW SK IEG O  1 M IKUCKIEGO; 

w  L w o w ie  w Aptekach P P UIKOLASCHA, W EW IO R SK IEG O . RUCKERA i SKLEPINSK IEG O.

O dszezególnlona srebrnym  medalom na w ystaw ie pow szechnej

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

W1LENTEG0 J IK ń B IU l
lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Koralnickiej)

przyjmuje wszelkie zamówięj' i reperaeye tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych, a mianowicie: złoeen le  o łtarzy , ikonostasów , eyborjów , o ł ­
tarzyków  procesy onalny eh i odnaw ianie tychże Itp. W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamów a : na ramy w różnych stylaeh i  fan ta­
zyjne , k o n so le , k a se tk i, kolumny, s t a ln g i ,  s t o l ik i ,  taborecik l 1 t. d.

W Y R O B Y  G IPSO W E I T E R A K O T O W E
imituje ■" kolor bronzu, kości, pianki porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i ozmaite kruszce do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
o r n a ty , k a p y , c h o r ą g w lo , s . t a n a a r y  jakoteż wyroby n a lo n o w e . 
Podejmuje się też rep-racy stary h haftów, makat, i starożytnych materyj.

Bilety wizytowe litografowane,
--Zaproszenia ślubne i balowe, 

^  Etykiety ^
n a  f l a s z k i  p u d e ł k a  ap tekarsk ie

jednokolorowe lub barwne.

Karty adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane.

Papiery wartościowe, książeczki oszczędności
i udziałowe.

Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia
i plakaty.

Tutki eygaretowe, cennik i, autografie i wszelkie roboty w za­
kres artystyczno-lltograticzHy wchodzące w ykonujem y wzoro­

wo i na czas oznaczony.

Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłę mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim jakoteż

litograficznym.
Polecamy zakład nasz łaskawym względom PT. Publiczności, 

kreślimy się z poważaniem

filier i Spółka,
Lwów, ul. Łyozakowska 3.

Premiowany 1 Założony w r. 1879. 
jporire j naturalnej wielkości

podług każdej przysłanej fotografii, format 40 
do 50 ctm. kosztuje 3 zł. Termin wykonania 
10 dni (Na gwiazdkę jednak wykonuje się prę­
dzej). Najpiękniejszym, najodpowiedniejszym

PODARUNKIEM na GWIAZDKĘ
jest portret naturalnej wielkości, ponieważ war­
tość jego jest trwałą. Portret taki nadaje się ^

jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, najstosowniejszy podarek weselny, na imie­
niny, urodziny lub świąteczny. Równięż jako najpiękniejsza i wieczna pamiątka 
po zmarłych. Fotografia pozostaje nieuszkodzoną. Za wierne podobieństwo gwa­
rantuje się. S ie g fr ied a  K odascher’a prem. art. zakład portretów malowanych.

Wien IŁ* Praterstrasse nr. 61. 7720
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[loaiuotiorm mm
oraz najlepsza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

M A  W Y A  W A Ś M I B W S K A
Lwów, ulica Lelewela 1. 6.

P rzy  zamówić rach  t  prowiincy uprasza się o przysłan ie dobrze l eżą- 
eego stanilea, aługóśei przodu spódnicy i  objętość w  kłębach.

D la dziec i: wiek, ubjęiośś w  pasie t w piersiach długośt od Wstycia 
kołnierza przodem.

N& żądanie próbki m ateryj każdego sezonu  —  franoo.

u
u
u
%nuu
u
uuuuu
u

Lprnszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z dzbiu ogłosze­
niowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd infor­
macje swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rotszcrzeuie 
ogłoszeń G azety N arodowej.

%

I!

0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjm uje wkłady i  wypłaoa zaliczki na raobanek bi*- 
żą°y, przyjm uje do przechowania papiery werfcośoiowe 
i  udziela na takowe zaliczki, — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj aagr&ninzuyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
( S a / e  d e p o a i t s )

Za opłatą 26 do 36 zł w. a. roozuie, depozytaryusz 
o trzym uje w stalowej kasie pancernej sohowek do wyłą- 
ozuego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bozpieoznie 
a dyskretnie przeohowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokum enty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddział? depoz; towym.

O f l r ł o s a B e n l a
do wszystkich dzienników i  pism  firnowych, do ksiąg kursowych etc. załatw ia  
szybko i petonie pod najkorzystniejszyaw warunkami ekspedycya anonsów  
Rudolfa M osse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i  gu­

stownych jgłoszeń, jako tei ta ryfy  inseratowe bezpłatnie

R U D O L F  M O SSE
W ied eń , 1„ SelferatAtte 2,

Praga, Grabea 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

t e h  pociągów kolejowych od i maja 1901,
P rsyjacdy i odjazdy pociągów podane tą podług zegara śraikowo-europcjskiegc.

Pociąg godzina

pospiesz. |1 2 t 5 I 
1 2-311

osobowy |  3-:-.' |
®Tio

6-20
646
7-45
8-00 

,  8-10
,  8'!5

rt-ó!!

11-45 
11-55 

,  12.55! 1-10
1-35pospieszn.

osobowy

pospiesza.

osobowy

1-45
2-35 
314  
4.40
fi-35
5-50

5-40
6-00

T s T
9.00
8-40

8-50
9-41
9-50

9.20
SlO-50
110*20

pospieszn,
osobowy

7-40
2-20
511

E U

Frzccnoózą flo ł.w ow a n» óworze® g łó w n y :

Ozeiniowiec, itzksn, Jass, Constancy, Bakaresztu,
Arakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber­

lina, W roi !awirtl Warszawy i Wiednia 
Poci wół ocz.ysk, O rzy mułowa,
Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Kyrna- 

uowa, 8anoxa, Chyrowa 
Czernic wiec, Itzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza
Brr.i‘,(huvfiec (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) 
Janowa
Tarnopola, (Brodów)
Lawoczuego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
Sokala i Sawy ruskiej
Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 16/6 do 15|9), Tarnowa, Peoztu 
Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa)
Janowa

z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Lawoeznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, r arnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał, 
z Podwsłoozysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
- Brzuchowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta)

Sambora, * Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwo/oczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembiea, Sam- 

Dora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
Czerniowioc, Istkan, Stanisławowa 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta)
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławiu, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Przemyśle, 
z Brzuchowi®, (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezi) 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoozyek, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezymec, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzec „Podzamcze2 : 
z Podwołoozysk, Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 
z „ t  - , » Kopy czynie®, Za­

leszczyk Podwysokiego l Brodów
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczynieo, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

jest ramkami. Czas środkowo-earopejski jest pó- 
czasu lwowskiego. W  mieście wydają bilety ja- 

ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu

U w aga: Pora noena oznaczon
żniejszy o 36 minut o 
zdy: Zwykłe bilety 
Hausmaua ’ 
kiego inne
jazdy itp, *— —-
w podwórzu. Schody II, drzwi 1. 52) 
święta 9—lz).

Pociąg godzina
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915
9-25

10.25
10-20
1-25
1-55
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2-15
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2-55

osobowy
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3-05
3-15
8-26
3-30
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9
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6-35 
7.10
7-25 
7-52 
9-80

10-30

■ Ill.OO

-  ![11-10

rt
pospiessiu

6-43
9-42
2-08

osobowy o u
w godzinach urzędowych (8—8 w

Odchodzą ze Lwowa a dworca giów nog*

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

,  Itzkan, Czemiowiee, Sianizławowa, Bakaresztu, OchsUuoy 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora) 

Jasła, Stróż, Rozwadowa ria Deml»io t, Wteiiozki 
a Brzuchowie (ud 16 maja do 15 wrześn ą oodziennlej
n Ławoeznego, Munkacza, beszta, Borysławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Br Mow, Kopyczynieo 
„ Czerniowiec Podwysokiego, Pctetur
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 
z Krakowa, Boęumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworzka, Roz­

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15)9 włącznie Sanoka
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jazła 

„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do x.awouau. o . 1/6 de 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowy 
a Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor
„ Sokala, Bełzea, Lubaczowa, Rawy ruskiej
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 1 święta)
„ Podwołoozysk (Kijowa, Odosey, B*odśw), Kopyczynieo, Zale­

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
„ Brzuehowic (od 16 maja do 15 września w nledz. i święta)
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna 
B Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina, Jasła, Chabówki 

Zakopanego
a Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wrześnio >
„ Janowa (codziennie od 1 maja de 80 wrześnią) 
a Brzuehowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
a Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
a Stanisławowa
a Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/0 do 30/4 

1902 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 1E/4 

do 15/9) Chyrowa, Mezó-Laboroia i Pesztu, Oświęcim t 
„ Ławoeznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusz»|
„ Tarnopola i Brodów 
,  Sokala i Rawy ruskiej

Brzuehowic (od 16/5 do 15/9 w ni dziele i święta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 ,  ,
Czerniowiec, Itzkan, Jass, Bukare ztu, Czortkowa, B eit m«
8eretu, Brouiny, Suczawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, W ^ełswia, Rozwadowa Tia 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa Iwonicza, Orłowa, W ieli.zki, 
Chabówki, Zakopanego
Podwołoozysk, Brodów, Kopyosyniuu, Grayntałowa 

Z dworca Podzamcze:
Podwołoozysk, Brodów, Kijowa. Odessy, Ilopyczyniee 

, Podwołoozysk, Kopyczynieo, Zaleszozyk 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk, Skały, Iwa­
nia pnstego Grzymałowa, Kijewa, Odessy
Tarnopola i Brodów
Podwołuczysk, Brodów, Kopyczynieo Aalestozyk. Podwyae 
kiego, Grzymałowa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . tru&arni i lito.raili Pilleiu i Spó-ki.


